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Gdy wobec pogłębiającego się coraz bardziej 
kryzysr gospodarczego opadają ręce „doktorom” ka­
pitalizmu, „znachorzy1 nie ustają  w zalecaniu na 
wszystkie dolegliwości schorzałego ustroju uniwersal­
nego środka obniżania płac roboczych. Porady 
znachorów znajdują posłuch: poszczególni leaderzy
przemysłu uzdrawi iją gorliwi- k m junkturę na w ła­
snym odcinku — wymawia‘ąc umowy zbiorowe i do­
skonaląc się pozałem w sztuce „cichegc obcinania 
zarobków. Jak  jednak wpływają faktycznie te za- 
b egi lecznicze na przeDieg procesow gospodarczych 
w czasie kryzysu?

Dla uproszczenia rozw ażać tu będziemy społe­
czeństwo złożone z samych tylko kapitalistów i ro­
botników. Przypuśćmy, że ogólna produkcja (wytwór­
czość) społeczna wynosi 100 jednostek towaru na 
miesiąc, z czego 60 jednostek przypada na artykuły 
spożycia robotni1 ów, 20 jednostek — na artykuły 
spożycia kapitalistów i 20 jednostek — na amorty- 
zacię kapitału i inwestycje t. zn. środka produkcji 
(budowle, maszyny i t, p,). Ogółem artykułów spo­
życia wytwarza się 80 jednostek, a środków produk­
cji -— 20 j adnostek.

Jednocześnie place lobotnikow wynoszą 60, a 
zyski kapitt listów—40 jednostek pieniężnych tak, iż 
robotnicy mogą nabyć przeznaczone dla nich 60 je­
dnostek artykułów spożycia, a kapitaliści — prze­
znaczone dla mich pozostałe 40 jednostek (20 artyku­
łów spożycia i 20 środków produkcji). Podział pro­
dukcji społecznej odoowiada wiec podziałowi do­

chodu pieniężnego (siły nabyczej) ludności; w y ­
twórczość i zbyt są w równowadze.

Załóżmy teraz, że w pewnej chwilo płace ro­
botnicze obniżone zostały  o 20%. Znaczy to, że do­
chód (siła nabywcza) robotników zmaleje o 20%, i 
za swoje płace będą teraz mogli nabyć zamiast 60 - 
tylko 48 jednostek towaru. Jednocześnie to, co stra­
cili robotnicy, zyskają kapitaliści, którzy płacą te ­
raz mniej robotnikom, a więc dochód kapitalistów 
wyniesie: 40 *-12=52 jednostki pieniężne.

Przypuśćmy, że tak jak poprzeduio polewę te ­
go dochodu, to zn. obecni : 26 jednostek pieniężnych, 
kapitaliści wydadzą na artykuły spożycia, a  pozosta­
łe 26 jednostek zaoszczędzą. Nowa równowaga mię­
dzy podziałem produki ji a podziałem dochodu mo 
głąby się teraz ustalić, gdyby wytwórczość artykułów 
spożycia wynosiła 4 8 + 2 6 “ 74 jednostki, a wytwór­
czość środków produkcjj 26 jednostek towaru. Tyl­
ko wtedy bowiem wszystkie  towary—zarowno arty­
kuły spożycia jak środki produkcji znalazłyby n a ­
bywców. 48 jednostek artykułów spożyci i zostałoby 
mianowicie nabyte przez robotników (posiadającycli 
teraz 48 jednostek pieniężnych), zaś 26 jednostek 
art. spożycia i 26 jednostek środków produkcji -— 
przez kapitalistów (którzy posiadają teraz 52 jednoist- 
k. pieniężne).

Łatwo jednak wykazać, że takie przystosowanie 
produkcji do nowego podziału dochodu nie nastąpi: 
aby bowiem nastąpiło, wytwórczość dóbr spożycia 
musiałaby obniżyć się, jak wynika z powyższego, z 
80 do 74 jednostek towaru, a wytwórczość środków



2 P R Z E G I Ą D  S O C J A L I S T Y C Z N Y Nr,  2

produkcji N  podnieść się z 20 do 2b jednostek to­
waru. Ale 1) producenci ar tytułów spożycia me ma­
ją żadnego powodu do redukowania swej wytwór­
czości, ponieważ narazie zyski każdego z  nich- -dzię­
ki obniżce płac zatrudnionych przezeń robotnikow— 
wzrosły; 2) w czasie kryzysu, gdy zakłady są tylko 
częściowo zatrudnione, kapitaliści nawet przy zwięk­
szonych przez obniżkę płac zyskach nie będą odrazu 
zwiększali swego zapotrzebowana na nowe środki 
produkcji. W rezultacie wystąpi dysproporcja (brak 
równowagi) między podziałem produkcj dochodu, 
a więc miYJzy wytwórczością i zbytem —j to zaś po­
ciągli e za sobą wzrost zapasów n-iesprzedanych ar­
tykułów spożycia o 6 jednostek towaru, w których 
uwięziona będzie część zysku kapitalistów.

Co nastąpi dalej?
Teoretycznie rzecz biorąc, naskutek wzrostu  

zapasów artykułów spożycia ceny  ich obniżą się, 
wobec czego robotnicy za swe 48 jednostek pienięż­
nych będą mogli nabyć całe przeznaczone dla nich 
54 jednostki towaru; w ten sposób, przy nowych ce­
nach artykułów spożycia robotników, nastąp przy­
wrócenie równowagi między podziałem produkcji i 
docnodu społecznego.

Gdyby jednak obniżka płac prowadzić miała 
do takich tylko skutków, narzucałoby się oczywiście 
zasadn'czt pytanie: czyżby więc obniża* ,ie płac w 
ostatecznym wyniku nie przyniosło robotnikom ża­
dnego uszczerbku?

Rozwinięcie i rozszerzenie naszego poprzednie­
go rozumowania da nam na to pytanie jasną odpo­
wiedz. Przedewszystkiem więc — proces spadku cen 
artykułów spożycia robotników, naskutek wzrostu 
niespizedanyoh zapasów wymaga wszak pewnego 
czasu. W ciągu tego okresu „przejściowego“ robotnicy 
za swe nowe, zniżone płace kapować będą mogli 
mniejszą część produkcji społecznej, niż przed obniż­
ką płac; to zaś, że część zysków kapitalisty ulokowa­
na zostanie w mah dlań ponętnej formie wzrostu za­
pasów, nie stanowi dla robotników żadnego pociesze­
nia.

Po drugie, jeżeli kapitaliści nie napotkają przy 
obrizan iu płac należytego sprzeciwu ze strony ro ­
botników, to ten okres „przejściowy' zmieni się w 
stan trwały: poszczególny przedsiębiorca, nawet jeśli 
rosnące w jego składach zapasy dadzą mu się dotkli­
wie we znaki nie zrozumie, że zniżka cen jest skutkiem 
przeprowadzone i przedtem, między innymi i przez 
niego, zniżki płac — „rynek , na którym odbywa się 
spadek cen, traktuje on jako siłę zewnętrzną i odeń 
nieza teżną. To też ze zniżki cen wyciągnie on chętnie 
wmosek. że należy jeszcze bardziej obniżyć płace; 
naskutek tego zapasy artykułów spożycia robotnicze­

go znowu wzrosną, ceny znowu spadną i t. d., — 
coraz to większa część dochodu społecznego Więzio­
na będzie w zapasach, coraz bardziej pogłębiać się 
będzie kryzys, a robotnicy nie zdołają swem kurczą­
cemu się płacami dogonić zniżki cen dla przywróce­
nia sobie dawnego poziomu życia.

Po trzecie — należy pamiętać, że nasz uprosz­
czony szemat nie daje obrazu rzeczywistego społeczeń­
stwa, gdyż obejmuje tylko przemysłowców i robotni­
ków Istnieje jednak pozatem warstwa poś, ednmow  
-  i zn żka cen w składzie fabrycznym  nie oznacza 
eszcze wcale dla konsumenta - robotnika zniżki cen 

detalicznych. Spadek cen może być częściowo wyko­
rzystany pizez średnią i drobną burżuazję handlową, 
której dochód, a więc i spożycie wzrośnie wtedy ko­
sztem  spożycia robotników.

Wreszcie •— nawiasem niejako — należy zau­
ważyć, że przytoczone przez nas rozumowanie, w 
myśl którego po obniżce płac następuje powrut do 
poprzedniej równowagi między wytwórczością i  zby­
tem drogą zniżki cen artykułów spożycia robotnicze­
go dotyczyć może tylko okresu kryzysu, gdy aparat 
wytwórczy jest słabo zatrudn. my. W  okresie rozwo­
ju gospodarczego przebieg procesów, związanych z 
obniżką płac, jest zupełnie inny. Mianowicie przy 
pełnem zatrudnieniu aparatu wytwórczego wzrost zy­
sków *<ap talistów, spowodowany przez zniżkę płac, 
pobudza ich do zamówień na środki produkcji: 
wzmożone zas w wyniku tego uruchom.enk- przemy­
słów, wyrabiających te środki produkcji, podnosi o 
tyle ilość zatrudnionych ogółem robotników, że muno 
zniżki płac artykuły idh spożycia znajdują całkowity 
zbyt i zniżka cen wogóie nie następuje. W okresie 
rozwoju przemysłu  kraje o głodowych płacach mogą 
więc wykazywać długotrwały nawet rozwoj wytwór­
czości •— ponieważ zyski lokowane są wówczas w in­
westycjach. Inna sprawa, że rozwoi ten ma jak wie­
my swoje granice; po latach ożywienia gospodarcze­
go następuje z nieubłaganą koniecznością — kryzys,

* * $

Reasumując powiedzieć możemy, że w okresie 
kryzysu — takim jak przeżywamy obecnie — ooniż- 
ka płac powoduje znizkę cen, jednakże odstęp czasu 
między temi zjawiskami nie pozwala robotnikom ze 
zniżki cen odrazu Korzystać, a dalsze obniżk płac 
usuwają wogóie tę możliwość: w rezultac’e poziom 
życia klasy robotniczej i je,j udział w dochodzie spo­
łecznymi spada  —;• ale • Jednocześnie zwiększony u- 
dział w dochodzie społecznym kapitalistów przeja­
wia się dla nich coraz bardziej we wzroście niesprze- 
danych zapasów; to zas musi w dalszym ciągu kur­
czyć wytwórczość i zwiększać rczmiaiy kryzysu.

Henryk Braun
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Węgry dzisiejsze.
W n -raeh  z dii. 4-gn, 7-go i 12-po prudniii  r. uli. 

angjylsjkii-ro <lzien-n']ia „M anches ter  G u a r d i a n 1' z n a jd u ­
jem y  o b sz e rM  a r t y k u l e , n a d te ła n e  przez  budapesztpń- 
sk iepo  k o re s p o n d e n ta  te g o  p isma. P o d a je m y  je niżej 7, 
pewnem i sk ró tam i .  A u to r  .koreBpondeneyj, —  zgodnie  
z oalą, ideolog,];], d z ie n n ik a  —  pisze w tliwhn t r a d y c y jn e ­
go  anjrialskipgo l iberal izm u b u rż u az y jn e g o  i w ty m  t-eż 
kijSrunku u ja w n ia  w y ra źn e  sy m p a t ie ;  pozate in  jed n a k  
a r ty k u ł y  jego  -zawierają  b a rdzo  wiele  cennego  informa- 

- t iy jnęgó m a te r ja lu

W przeciągu jednego roku kipiący życiem Bu­
dapeszt stał się miastem nawp ł  umarłem. Wszystko 
wydaje się tu dizis przytłumione 1 ponure w  porówna 
niu z ożywieniem z przed paru  zaledwie mielący. 
Kawiarnie, teatry, hotele świecą pustkami. W w.elkich 
restauracjach, które należa do najwspamin uzych i 
naibairdziei luksusowych na świecie, stoją bezczynnie 
kelnerzy w sztywnych koszulach, smętnie przygrywa­
ją cygańskie orkiestry, lecz prawie niema gości—na- 

^  wet w porze śniadania i obiadu, która dawniej gro- 
P  madzuła najwięcej publiczności. Niema prawie ruchu 

na ulicach ani kupujących w sklepach. Ostatnie ty ­
godnie przyniosły dalsze znaczne pogłębienie depre­
sji; w mieście wzaósł niepokój 1 coś w rodzaju ukry­
wanej paniki.

Mimo to istotne zmiany me są wcale tak wśeł 
kie, jakoy należało wnioskować z pozorów. Rzeczy­
wistość Dyła dotychczas zawsze przesłoniętą mgłą 
złudzeń, stwarzanych przez zewnętrzny przepych 
miasta, przez więgierskich polityków i riopagandy- 
stów przy pomocy przemówień, artykułów, nroszur, 
plakatów, objazdów z odczytami oraz królewskich 
przyjęć i bankietów urządzanych na cześć rozmaitych 
,,dostojnych gości' , dalej przez „ekspertów raintereso 
wanych w pożyczkach wegiirskich, przez t. zw. „przy­
jaciół "Węgier" (Węgry nigdy nie miały szczęścia 
do przyjaciół) oraz madziarskich arystokratów, nie­
zrównanych mistrzów we wkradaniu się w cudze ła- 

^  ski i olśniewaniu przepychem, Obecnie mgła ;ię roz­
wiała, odsłaniając rzeczywistość ruiny i upadku, któ­
ra wystąpiła nakomec w całej swej nagości, pozornie 
bardziej ponura niż kiedykolwiek, choć w istocie swej 
niezmieniona.

Traktat w Tri a non. depresja światowa, kryzys 
rolny we wschodniej Europie — wszystko to przyczy­
niło się z pewnością do ruiny Węgier, lecz nie było 
jej główną przyczyną; główną przyczyną jest ustrój 
polityczny. Ustrój węgierski charakteryzuje się tem, 
ze przy absolutnej nietolerancj i nie zmienił się zu­
pełnie w przeciągu 10 lat ' jedyny w nowoczesnym 
swiecie przykład czystej reakc, i. Nie zdołał on ura­
tować nawet siebie, gdyż obecnie upada wraz z ogól­
ną  ruiną Niwecząc wolność polityczną zniszczył 
także i te siły, które w wolnych krajach sta ją  się 
podstawą nowego ustroiu. Niszczycielski i zarazem 
samobójczy, metylko doprowadź"! Węgry do upadku, 
lecz również zaszkodził ich przyszłości: po jego 
śmierci me nastąpi odrodzenie, a w każdym razie 
nie nastąpi ono w czasie najbliższym.

Na Węgrzech nie było prawdziwej rewolucji— 
rządy węgierskie upadały, lecz nn były obalane. Li- 
berah ?m był słaby, ponieważ słaby był zawsze stan 
średni. Socjalistom brakowało doświadczenia. Zorga 
nizowani robotnicy stanowili mniej mż 100 tysięcy 
(w kraju o 8 n i l j .  mieszkańców), chłop: byk ciemną, 
apatyczną masą. Po załamaniu się rządów Habsbur­
gów i napół feodalnej szlachty doszli do władzy li­

berałowie; po ich upadku nastąpiły rządy bolszewic­
kie. Te z kolei upadły pod naciskiem interwencji 
zewnętrznej, oraz z powodu własnej słabości i Dez- 
radności, by ustąpić miejsca — po szeregu rządów 
przejściowych — rządowi hr. Bethlena, dyktaturze, 
która trwała przeszło lat 10, Ci wszyccy, którzy mie­
li cos wspólnego z rządem bolszewickim, nawet je 
śli nie byli bolszewikami lecz pracowali w admini- 
s+racji poprostu, by pomoc w rządzeniu krajem, — 
byli tępieni jak szczury. Z tych którzy zostali schwy­
tam wielu zostało potraktowanych w sposób mesto- 
sowany nawet względem szczurów, l rn i  zostah tyl­
ko zabici; jeszcze innych więziono lut internowano. 
Wykonawcy tych aktów zemsty, znanych pod nazwą 
białego teroru — byli to oficerowie dawnei armji 
węgierskiej, niżsi urzędnicy, wreszcie zwykli awan­
turnicy. Biały teror istnieje do dziś dnia, choć prm 
brał legalne formy. Strach przed nim trzyma nadal 
tysiące Węgrów zdała od kraju — mieszkają 1 ko 
wygnańcy w Wiedniu, Berlinie, Paryżu, Moskwie 
i t, d.

Dyktatu! a jest wynikiem kompromisu pomię­
dzy biurokracją 1 niższą arystokracją (wyższa ary­
stokracja trzyma się w znacznej części na u d o c z u , 
brzydząc się korupcją i barba -zyństwem a wierząc 
tylko w monarchję). Bethlen przywróci! ,rwne 
głosowanie i zniweczył reformę agrarną, któr-a przy­
czyniłaby się do stworzenia silnej niezależnej klasy 
włościańskiej. Węgry pod rza.dam dyktaniry pozo 
stały krajem olbrzymich poł-feodalnych latyfund- 
jów i zabiedzonego chłopstwa.

Większość socjalistów węgierskich dostała się 
do więzień lub obozów koncentracyjnych. Bethlen o- 
Eiarował im zwolnienie i 24 miejsca w parlamencie 
wzamian za przyrzeczenie, że powstrzymają się od 
organizowania robotników rolnych i pracowników ko­
lejowych, Przyjęli tę ofertę, lecz było to ioh samo­
bójstwem. M ają teraz 12 miejsc w parlamencie, gdzie 
tworzą jedynie pseudo-opozycję która jest pożytecz­
na dla dyktatury o tyle, że stwarza pewne zewnętrz­
ne pozory i w ten sposób dopomaga do wyrobienia 
zagranicą, zwłaszcza w Anglji 1 Ameryce, przychyl­
nej oomji, potrzebnej dla celów finansowych.

Biurokracja została zmilitaryzowana ^ztucznie 
rozdęta w celu stworzenia z niej surogatu klasy śre­
dniej z podwojnem zadani m  — dostaiczenia pod­
stawy społecznej dyktaturze i zapobieżenia powsta­
niu prawdziwej klasy średniej. Prawdziwa, poli­
tycznie uświadomiona klasa średnia na Węgrzech nie 
istnieje i istnieć jej nie wolno. Dyktatura broni ię 
nictyUo przeciw atakom, lecz nawet przeciwko kry­
tyce — przy pomocy ulegalizowanego białego teroru 
oraz przez stosowanie odpowiednich metod wybor­
czych. Dyktatura ma również silną podporę klery - 
kalną i jest przeniknięta duchem wo.ującego nacjo­
nalizmu, który pod wpływem duchowieństwa przybrał 
charakter re l ig ijna  Lecz dwoma głównemi a  na 
dłuższą metę— jedynemi ż ród łam  jej siły są: bier­
ność chłopstwa i finansowa pomoc zagranicy.

* * *
Zbadanie finansów węgierskich n v  jest rzeczą 

łatwą, gdyż, jak stwieidzono w raporcie Kornic’ 1 Fi 
nansowej Ligi Narodów (Budapeszt 16— 22 paździer­
nika 1931 r.) „dzięki niezadawalającei metodzie ra­
chunkowości większa część wydatków jest poki y wa- 
na z sum pozabudżetowych, bez upi zedtniej kontroli
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parła aentu: w drodze zaliczek skarbowych, z wpły­
wów kró-koterminowycn pożyczek emitowanych bez­
pośrednio przez przedsiębiorstwa, w drodze zaliczek 
zwrotnych, wreszcie — z dwuch specjalnych fundu­
szów pozabudżetowych .

Według aport i obecne trudności finansowe 
Węgier ,,zostały pogłębione przez czynione w ostat- 
nici, latach wydatki w skali znacznie przekraczającej 

ocnody, przez udzielanie często nieprodukcyjnych 
pożyczek, oraz przez niedostateczną kontrolę kre­
dytu'.

Zadłużanie zagraniczne Węgier wynosi obecnie 
przeszło 4 miljardy pengó (1 pengó^ok. 1 zł, 56 gr ), 
z czego praw.e 1,5 miljarda stanowią kredyty średnio- 
i brótko-terminowe Odsetki i amortyzacja wynoszą 
ok. 300 milionow. Eksport węgierski z trudem tylko 
 ̂Joia 1 rzekroozyć 560 miljonów w przeciągu nadcho- 
Izących 12 miesięcy, nadwyżka zaś eksportu nad im­

portem musi pozostać nieznaczna. Jest nawet rzeczą 
możliwa, że węgierski handel zagraniczny sprowadzi 
się częściowo do wymiany. Preliminarz wydatków na 
r. 19312 wynosi! 922,9 m i l i  pengó. Niedobór za 
pierwszy kwartał (rok budżetowy zaczyna się w lip - 
cu) był bardzo powiżny. Według deklaracji, dołą- 
czon,j do raportu Komisji Ligi Narodów, rząd wę­
gierski oświadczył, że wydatki w r. 1932/3 zostaną 
zredukowane do maksymalnej wysokości 830 milj. 
pengó. Jest jednak bardzo wątpliwe, czy dochody da­
dzą się doprowadzić do lej cyfry, lub nawet do 800 
milj, MC „ cofanie średnio— i krótko-terniinowych kredy- 
ów siało się, taK jak w innych krajach niemożliwe, 
scz mc megc wątpliwości, że ,uż wkrótce Węgry 

staną srę niezdolne do płacenia procentów i amor- 
tyzae |i. Moratorjum wydaje się kwestją najbliższych 
tygodni.

Prz*5 ludności mniej więcej równej ludności 
Londynu i przy ogólnej stopie życiowej, odpowiada- 
, ącej nieomal Bałkanom, tak znaczne zobowiązania 
-nansowe są zupełnie niezrozumiałe i mogłyby się 

umączyć jedynie vyjątkowemi okolicznościami. (Wę­
gry nie były iak Niemcy zmuszone do zaciągania po­
życzek zagranicznych pod naciskiem reparacyj— je~ 
-,ynie znii.omy ułamek ich zobowiązań zagranicznych 
ma charakter polityczny).

'y-ydatki na ro.zroś iiętą nieoywale biurokrację 
są olbizymie. Urzędnicy (włączając emerytów) wraz 
z rodzinami stanowią 1h« część ludności. W  roku bud 
żetowym 19J Ó. 31 wydatki personalne i emerytury 
wyniosły 437,5 mili. pengó, podczas gdy cały budżet 
dochodów wynosił 829,6 miljonow. Wydatki na woj­
sko są w p zzerćżny sposób ukrywane. Część ich jest 
włączoną do oudżetu min,sterstwa spraw wewnętrz­
nych, częac do budżetu ministerstwa oświaty, część 
do wydatków na lunajską straż rzeczną, część wre­
szcie idzie z tajnych funduszów. Wynagrodzenia 
i płace w budżecie ministerstwa spraw wewnętrznych 
wynoszą 26,8 milj uengó. Same tylko płace straży 
rzecznej kosztują W ęgry 4,3 milj. pengó, czyli mniej 
z ęcej dziesięć razy tyle ile na ten cel wydaje Austr ja. 
pobory urzędników celnych wynoszą 10 m'lj. pengó. 
Personel ,,Levente“ kosztule państwo ok. 1 miljona 
| ,,Levente“ jest to młodzież szkolna, która przecho­
dzi przymusowy kurs przysposobienia wojskowego, 
noszącego oficjabro nazwę „gimnastyki11). Straż przy- 
1 oczna Regenta adm. Hortby kosztuje 500 tys. pengó. 
Wydatki na wojsko, któie nie figurują nawet pośred­
nio w budźe. le, nie są oczywiście znane nikomu poza 
wtajemniczon ymi. Obok regularnej 35-io tysięcznej 
armj , zezwolomej przez Traktat w Trianoin, posiadają 
Węgry armję, tworzoną w drodze powszechnej służ-
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by wojskowej. Skąd s ię  na to biorą pieniądze — jest 
tajemnicą.

Węgry wybudowały cały szereg uczelni i uni­
wersytetów zamiast tych, które przeszły do Czecho­
słowacji : Rumunji z utraconemi tery tor jami,—pomi­
mo że wraz z temi teirytorjami utraciły one dawnej 
ludności W Szegedzie — mieście o szwankującej ka­
nalizacji - wybudowano nowy okazały uniwersytet 
(jest to ten sam uniwersytet, który nadał tytuł do- 
kiora ,honoris causa ' lordiow Rothermere za ogło­
szenie artykułu o granicach Węgier). Powstał również 
nowy uniwersytet w Pecs, a w zeszłym roku Colle­
gium Theologicum w Sopron. Nabyto wspaniałą 
„Villa Falconieri w Rzymie, oraz szereg innych 
gmachów w innych .miastach na użytek obywateli wę­
gierskich studjujących zagranicą. Oficjalny podręcz­
nik używany w tych instytucjach wychowawczych 
opisuje je jako „służące sprawie pokojowe, współ­
pracy ludów przez popieranie idei międzynarodowe­
go porozumienia". Każdy węgierski profesor czy stu­
dent, któryby spróbował „popieiać11 coś w tym rodza­
ju w swoim własnym kraju, stałby się natychmiast 
politycznie podejrzany We wszystkich węgierskich 
szkołach i uniwersytetach „popierany" jest nacjona­
listyczny miiitaryzm, co vw.ęeej stanowi on jedno 
z zadań tych instytucyj i jeden z powodów, dla któ­
rych liiSiDnieją one w takim nadmiarze. Inne względy— 
to znalezienie zatrudnienia dla profesorów i chęć za­
demonstrowania wyższości kulturalnej Węgier w sto­
sunku do Czechosłowacji i Rumunji, oraz zaimpono­
wania całemu światu.

Istnieją aż 4 uniwersytety, a w nich o wiele za- 
dużo studentów i profesorów. Poziom naukowy jest 
niezmiernie mski. Bardzo nieliczni z pośród kończą­
cych zna jdu’ą pracę; w ten sposób powstaje nowa 
inteligencja, nurtowana przez uczucia żalu i niezado­
wolenia, które wywołują radykalizm szczególnie ja ­
łowy, dość podobny do radykalizmu studentów hin­
duskich czy egipskich. Klasa ta żyje w straszliwe 
nędzy i zaczyna skłaniać się ku komunizmowi.

Wybudowano całe mnostwo nowych kościołów: 
w sarnim Budapeszcie ukończono ich w ciągu ostat­
nich trzech lat 14, kosztem wielu miljonów pengó. 
Zrobiono to metyle ze wzglęaów religijnych, ile poto, 
by umocnić przymierze pomiędzy klerem, a mililary- 
styczną reakcją.

Pożyczka Speyerowska została w znacznym sto­
pniu zużyta na osobiste korzyści biurokraci —wybu­
dowano nowe domy dla burmistrzów, oraz cały sze­
reg wspaniałych budynków mieszkalnych dla wyż­
szych i niższych urzędników w Miskolcz i innych 
miastach.

Wszystko musi tu być okazałe i monumentalne. 
Budapeszt zawsze był miastem szalonego zbytku 
i skrajnej nędzy: odpowiednio też zużywane po­
życzki zagraniczne. W  zeszłym roku wydano miljony 
na  sprowadzenie z zagranicy cebulek kwiatowych 
i flanc do ogrodów publicznych,, mimo że Węgry sa­
me bogate są w  kwiaty. 5 mii jonów pengó kosztował 
luksusowy pałac rządowy w Lilia Fiired (zbytkowny 
garaż został opłacony z pieniędzy przeznaczonych 
dla szkół rolniczych). Setki tysięcy pengó kosztowało 
wybudowanie ogrodzenia, otaczającego majątek ad ­
mirała Ilorlhy w Gód< lló, choc w zasobniejszych cza­
sach Habsburgów obywano s;ę bez niego. Wszelkie 
odmiany zbytku i zabawy kwitły w Budapeszcie, 
a nawet i  teraz lokale zamykają Się o 5-ej nad ranem. 
Ale niema funduszów publicznych na pomoc dla bez­
robotnych—z wyjątkiem minimalnej kwoty 130 tys, 
pengó uchwalonej kiedyś przeiz rząd.
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Wielu bezrobotnych mieszika w dzielnicy Fe- 
rencz Varos, która jest jednem iz najpotworniejszych 
widowisk w Europie. Rozrzucone po nagim i jałowym 
gruncie, usianym błotmistemi kałużami, gnieżdżą się 
tu—stłoczone między kupami śmieci—rozlatujące się 
klitki, niezdatne nawet dla zwierząt, a przecież za­
mieszkałe przez ludzi. Mieszkają oni również w dziu­
rach. wygrzebanych w ziemi, obitych i przykrytych 
starem* deskami i spłaszczonem blaszankami, które 
przypominają trochę >kopy, ale którym daleko do 
solidności i komfortu schronów z czasów wojny. Żad­
ne z tych pomieszczeń nie chroni od niepogody, wię­
kszość zamiast ikoimina ma poprostu otwór; niektóre 
nie m a!ą nawet okna, tak że wewnątrz panuje stale 
mrok z wyjątkiem chwil kiedy deski, zastępujące 
drzwi, są odsunięte. Bezrobotni mieszkający tam wraz 
z rodzinami nie mają przez cały dzień innego zajęcia 
prócz żebraniny i krążenia no okolicy w poszukiwa­
niu odrobiny opału, a rzadko udaje im się zdobyć 
więcej niż na mały ogień; to też w zimie chronią się 
przed mrozem, tuląc się do siebie wzajemnie. Nie do 
stają żadnych zasiłków oprócz ,ednej miski zupy 
dziennie i, o ile mają małe dzieci, odrobiny mleka 

" z lednej z kuchni, które są utrzymywane częściowo 
przez miejską, częściowo zaś przez prywatną dobro­
czynność.

Niema mc coby ulżyło tej straszliwej nędzy, 
przewyższa)Ccei wszystko, co sobie wogóle można 
wyobrazić. Nic dopuszcza się do żadnych zebrań czy 
demo-nstrancyj; .;:c nie uchodzi czujności policji. Do­
koła wznoszą się liczne niedawno wybudowane koś­
cioły Budapesztu. Żadna bolszewicka „bezbożna'1 p ro ­
paganda nie mogłaby być straszniejsza dla religji, 
aniżeli te piękne nowe budowle. O polityce nie mowi 
się tu wcale, w każdym lazie nie z cudzoziemcem, bo 
to może być niebezpieczne.

Istnieją w Budapeszcie i inne ubogie dzielnice, 
gdzie panuje straszne przeludnienie, lecz które nie 
są chyba gorsze od podobnych dzielnic w Londynie.

Dzieci chodzące do szkół dostają tam trochę 
jeuzenia. Lecz większość mieszkańców jest blada, 

i wymizerowana, dotfcmęta nędzą, gnieżdżącą się 
w ciasnych mieszkaniach, coprawda nie w barakach 
lecz w okazałych na>zewnąt,rz, pretensjonalnych do­
mach, które widziane od ulicy stwarzają złudne wra­
żenie dostatku.

Podobnie jak pożyczki dla carskiej Rosji-—po­
życzki otrzymywane przez Węgry użyte zostały do 
wzmocnienia tyranji rządu wewnątrz kraju i do przy­
gotowywania wojny. Liberali węgierscy, tak samo jak 
Maksym Gorkij i inm opozycjoniści rosyjscy, nap-róż- 
no protestował' przeciw 'er udzi daniu. Ostatecznie 
największą krzywdę wyrządziły te pożyczki samym 
$  ęgrom — jak wyrządziły ją Rosji przez h>, że szlu- 
cznL podtrzymywały system, który zawalił się tern 
gwałtowniej, im bardziej paląca była już oddawna 
sprawa jego usunięcia.

Dyktatura węgierska zaprzepaściła zupełnie na­
wet głodny cel swej polityki zagranicznej— miano­
wicie odzyskanie utraconych terytoriów. Faktycznie 
utraciła je ona po raz drugi. Jest to fakt—fakt tak 
bolesny, że nikt na Węgrzech me odważa się mówić 
o nim publicznie- iż przywrócenie tych tery tor jow 
v ęgrom byłoby klęską dla ich mieszkańców.

J itnigje tu niejasna świadomość tych spraw, 
chociaż ludzie nie przyznają się do lego otwarcie, 
A wraz z załamywaniem się snów o ekspansji zewnę­
trznej — załamują się też, wobec odsłaniającej się

co, iz wyraźniej rzeczywistości, marzenia o potędze 
i przywilejach klas rządzących wewnątrz D eju  
Pożyczanie od zagranicy musi ustać. Dochcly 
pan: twowe będą raczej spadać, niż wzrastać. Jań 

posiadające były słabo opodatkowana - 
tylko 20/» dochodów pochodziło .z podatków bez- 
posre mich — ale ,1 one także zostają wciągnięte 
prze- powszechne bankructwo. Wielkie majątki są 
tak obdłuzone że dochód z nich nie wystarcza na 
spłatę procentów. Opodatkowane są już dochody, 
wynoszące ponad 1000 pengó rocznie— tyle muiejwię- 
cej, co roczny zasiłek beziobotnego w Angiji— i nic 
juz nie da_s,ię więcej wycisnąć zi zb jedzonych mas 
ludności miejskiej. Jeśli chodzi o ludność wsi—zosta­
ła j„z ona wyciśnięta ponad ostateczne granice w  
.r.zymałosci ludzkiej: poborcy podatkow są narażeni 
po wsiach na napady, a dokonywanie zajęć za zale- 
g o: c l podatkowe okazało się wogóle niemożliwością 
(próby w tym kierunku zostały zawn szone na prze­
ciąg _dwunastu miesięcy rodzajem „rolnego morator­
ium ). Nędza jest wszędzie tak w ielka- z.,dększył ja 
jeszcze nieurodzaj- -że prywatne i społeczne oigani 
zacje filantropijne zorganizowały same porno ’ do­
raźną.

Nie będzie już poprostu więcej pieniędzy ula 
biurokracji, -jakkolwiek ta biurokracja jest koniecz­
na, jakę podstawa dyktatury; nie będzie ich także na 
zbiojema i obcwiązkoną służbę wojskową— ani na 
rozrzutny przepych Ale cały system istniał właśn > 
d a t y c s p r a w  i dzięki nim; bez nich traci swój sens 
i swe oparcie.

W chwili obecnej niemu jednak niczego,co mo- 
g oby te** system zastąpić- -gdyz w ciągu swego dzie­
sięcioletniego istnienia zniszćśzył on, z bezwzględną
aUernaAyJ WS zaczątki jakiejkolwiej możliwej

S* cjaliści węgierscy utracili prawie całe swe 
wp ywy wśród robotników przemysłowych— jeśli po ­
ramy ji cznyoh robotników, zw.ązanych ze sL be 
mi związkami zawod-ow emi, które płacą małą zapo­
mogę swym bezrobotnym człom :m fstan wiącym 
zr isztą małą tylko cząstks ogółu bezrobotnych). Ko­
muniści są pai .ją nielegalną i pracują y niasłycłia-
me trudnych warunkach. Należenie do part j i  jeśli
zostaje wykryte—oznacza więzienie, któremu cz -sto 
towarzyszą tortury. Polegają one na biciu, powta. 
nem niejednokrotnie dzień po dniu przez 1 ikanaśuie 
dni z iz.ędu -aby wydobyć zeznania jakich potrzebu­
je policja, zwłaszcza informacje, dotyczące innych 
komuna sto w. Takt stan rzeczy Ja ł  komunistom wielką 
paj i arnosc w masach; ale niebezpieczeństwo, zwią­
zane ę Km działalnością i ]< \ chaiakter konspiram jthy 
c>,i ant,cza ją u czbę. Jeśli jednak chudziłoby nic 

czlomcaw pa-tj.i w ; cisłem • naczeniu, ale o  ludzi 
z ogolneimi sympatjami komunistycznemi, któizy w-ie- 
iza, ze nadejdzie Kiedyś fzieri węgierskiej re onbliki 
sowieci ej—wtedy wszystkich bodaj robotnikom p* 
mysiowych paniżoj lat trzydziestu, a i bardzo de u 
z pi -rod starszej generacji należałoby zaliczyć do te- 
s °  ° ^ ° fu ' wet wśród chłopów pojawiają się tu
i owdzit niewyraźne tenaencje w tyi i kierunku

Tak samo, jak więzienia i miejsca wygnania by­
ły „uniwersytetami Rewolucji" w F c n i  carsKiej - 
więziema^ węgierskie stają się szkołami przygotowań 
lewoiucj ,nych. Więźniowie komunistyczni m a ' 1 m- 
takt ze - w,latem zewnętrznym częściowo przy pomo­
cy pozo'ta łych więźniów (wśród których cieszą się 
y e lk im  szacunkiem), częściowo oztęki temu J  Znaj­
dują sympatyków nawet wśród do-zorców więziennych



6 P R Z E  G L Ą D  S O C J A LI  S T Y  C Z N Y

Policja, która lepiej niz rząd widz., co się dzie­
je wśród ludu,, nie zawsze jest uezwzględnem , powoi- 
nem narzędziem dyktatury. Od pewnego czasu stało 
się częste,ni zjawiskiem, ze poszczególni, policjanci 
zwracali się do socjalistów lub do związków zawodo­
wych i tłumaczyli, że chociaż muszą słuchać rozka­
zów, nie są jednak w gruncie rzecizy wgogarm „klasy 
robomiczej"'. Możliwe zresztą, że wśród policjantów 
jak i warod dozorców więz.ennych—odgrywa tu rolę 
chęć zabezpieczenia się zawczasu na wszelki wy 
padek.

W arstwy rządzące opanowane są niepokojem 
wobec kryzysu gospodarczego i rosnącego s,pc *eczne- 
t o napięzenia. Terror nieco złagodniał—jest bowiem 
oDecnie bronią, która zbyt łatwo może zwrocie się 
przeciw pastującym. Wśród mas chłopsk.ch zaczynają 
ukazywać się tu i ówdzie oznaki aktywności. Nie 
można oczeKiwać żadnych ogólnych zaburzeń iale 
lokalne rozruchy mogą zdarzyć się każdej chwili.

Obserwator zewnętrzny musi przyjść do prze­
konań ia, że w tej chwili nie istnieje jeszcze na W ę­
grzech prawdopodobieństwo rewolucji. Optymizm, 
który wzrósł bardzo wśród komunistów, w /da je  się 
przesadzony (choć naturalny ps-y =hologicznie) i meże 
doprowadzić do przedwczesnych wystąpień, które 
skończą się niepowodzeniem i mogą orzejścowo po 
móc rządów-.

W  obliczu moralnego i mateirjalnego banki uctwa 
dyktatury nie istnieje ani ruch rewolucyjny, dosta­
tecznie dojrzały na to, by zmieść ją siłą, ani żacle.. 
inny ruch, który mógłby stanowić łagodniejsze p rze j­
ście do nowego porządku, bardziej zgodnego z gospo­
darczą i społeczną strukturą Węgier. Mimo to dyk ta­
tura jest juz u kresu swoich ,sd.

Uskuteczniła ona dzieło zniszczenia, nie znaj­
dującego analiogji w żadnem innem państwie europej- 
skiem. Nawet samorząd lokalny, który był kiedyś na

wysokim stopriu rozwoju, został zniweczony przez 
ustawy z r, 1930. Ruchowi spółdzielczemu jednej 
z największych potrzeb kraju—pozwolono tylko we­
getować, ponieważ wszystko co mt charakter kole­
ktywnej aikc.j.; ze strony chłopów, iważane jest za 
niebezpieczne. Nawet literatura, sztuka i auka wę­
gierska nie umknęły ogólnego upadku. Lrawdziwe 
talenty marnują siię w nędzy i buntownicze*'!, Lez- 
płodnem odosobnieniu, jak w żadnym innym kraju 
a miernota, jeśli jest dostatecznie uleg.a wobec p a ­
nuj ącego ustroju, nagradzana jest słcwr i majątkiem. 
Wielu z pośród najtęższych intelektualnie Węgrów 
musi żyć zagranicą. Żaden naród w Europie me jest 
bardziej łagodny gościnny, niz W  grzy, i żaden nie 
jest bardziej wszechstronnie uzdolniony to władnie 
czyni dyktaturę rzeczą jeszcze bardziej okropną, niż 
byłaby ona, gdyby chodziło o jakiś lud barbarzyński 
i prymitywny.

Przeprowadź^ palącą od dawna sprawę reformy 
rolnej, rozwinąć ruch spółdzielczy, bez którego była­
by ona niemal iluzoryczna, przywrócić tajne głoso­
wanie i usunąć manipulacje w czasu wy Dorów parla­
mentarnych, odbudować samorząd lokalny i oddać j 
władzę w ręce tych, którzy stancwią istotoe W ęgr/, 
wreszcie — pozwolić cywilizacji ludowej, k ora b-, a 
zawsze dotąd tłumiona (choć nie .aik silnie, jak 
w ciągu ostatnich lat dziesięciu), a  która ma wspa­
niałe możliwości rozw oąc się swobodnie i w pełni 
na to wszystko trzeba pracy wielu lat, może całego 
pokolenia Rozważame, czy nieprzygotowana jeszi. e 
rewolucja węgierska rzuci swe wyzwanie, zanim te la­
ta miną—lub nawet zanim się rozpoczną— nie wcho­
dzi już w zakres tych artykułów. Zagadnienie rewo­
lucji nie może być rozważane w stosunku do samych 
tylko Węgier, musi ono być ujmowane w stosunku cło 
całej wschodniej Et* opy, a być może — i do całej 
Europy wogóie.

Podstawy konfliktu mandżurskiego.
Konflikt mandżurski mimo, iż ośrodkiem jego 

są — jak postaramy s.e niżej w ykazać — spra­
wy związane z japońskiemi linjami kolejowenii 
w Mandżurji, nie muże być traktowany jedynie 
jako przykład imperjalizmu kolonjalnego. Upadel 
handlu m iędzynarodowego i zmierzanie poszcze­
gólnych krajów do samowystarczalności; skrzyżo­
wanie się antagonizmów japońsko — amerykań­
skiego i japońsko — sowieckiego; walka o w pły­
wy w Chinach, nabierająca specjalnego znaczenia 
w okresie św iatow ego kryzysu gospodarczego — 
w szystko to znajduje swoje jaskrawe odbicie 
w w alce o Mandżurję, 7,v. ązanej ściśle z cało­
kształtem polityki m iędzynarodowej w chwili 
obecnej. ,

Oblicze gospodarcze M andżurji. Powierzchnia 
Mandżurji wynosi 1 miljon km2, ludność jej blisko 
27 miljonów. Znaczna część tej ludności (około 15 
miljonów) przybyła do Mandżurji w  ciąg i ostat­
nich lat 20 z przeludnionych prowincyj Południo­
wych i Środkowych Chin. W  ostatnich ladach 
w wyniku wojny domowej na tym teren.e emigra­
cja do Mandżurj5 pozostj ,ącej poza linją 'ojową, 
przybrała rozmiary prawdziwej wędrówki ludów- 
Kolonizacia Mandżurji przez Chińczyków trwa 
nadal i przypływ imigrantów oceniają na 1 mil­
jon głów rocznie.

Mandżurja jest obecnie krajem o chai kte- 
rze wybitnie rolniczym. Głównym przedmiotem  
uprawy jest roślina strącz owa soja, pozatem  
uprawiana jest pszenica. Zresztą posiada Man­
dżurja naturalne podstawy dla wszechstronnego  
rozwoju gospodarczego, a mianowicie bogactwa  
leśne i mifieralne, zwłaszcza węgiel i rudy żelaz­
ne — dotychczas jeszcze stosunkowo słabo eks­
ploatowane. Najważniejszymi artykułami eksportu 
mandżurskiego są: soja, olej sojowy i makuchy 
sojowe, oraz rudy i surówka żelazna, Import sta- 
nowią fabrykaty przem ysłowe, w szczególności 
tkaniny bawełniane.

Sieć kolei mandżurskich jest dosyć gęsta. 
Na północy przecina Mandżurję linja w s c h o d -  
c i o  — c h i ń s k a ,  kończąca się w  sowieckim  for­
cie W ładywostoku. Kolej ta znajduje się pod za­
rządem sowiecko-chińskim. ' ychodząca z Char- 
binu odnoga południowa kolei w sch od n o  chiń­
skiej styka się w Czangczunie z kol eją p o ł u d ­
n i o w o  — m a n d ż u r s k ą  prowa zącą przez 
Mukden do portu Dairen. Ta ostatnia należy do 
Japonji — jak również linja biegnąca z Mukdenu 
do stolicy Korei, Seulu. Linje chińskie stanowią 
jak dotąd głównie rozgałęzienia wymienionych  
wyżej arteryj komunikacyjnych



Interesy japońskie w M andżurji. Mandzurja 
jest najważniejszym terenem eksportu kanitału 
japońskiego. W edług statystyki zarządu koleji po­
łudniowo — mandżurskiej, inw estycje japońskie 
w Mandżurji sięgają 85 miljonów dolarów (z cze­
go 35 miljonów dolarów przypada na samą kok 
południowo — mandżurską, a 15 miljcnów dola­
rów na pożyczki dla kolejnictwa chińskiego 
w Mandżurji). Poza lokatami mandżurskiemi istot­
ną pozycją całego japońskiego eksportu kapitału 
są jedynie inwestycje w Chinach Środkowych  
(głównie przędzalnie bawełniane), których wartość 
nie przekracza jednak 25 miljonów dolarów.

Z pośród inwestycy] w  Mandżurji szczegól- 
n ( doniosłe znaczenie posiadają dla Japonji ko­
palnie rudy żelaznej i huty żelazne (wieli ie pie­
ce), jako uzupełnienie szczupłej podstaw y surow­
cowej japońskiego przemysłu ciężkiego. 60% za­
potrzebowania Japonji na żelazo pokrywa przy­
w óz rudy i surówki z zagranicy, a blisko połowa

tego importu pochodzi z Mandżurji, której eks­
ploatacja górniczo-hutnicza ma być w  czasie naj­
bliższym mocno rozszerzona. W ażniejszym  jeszcze  
od żelaza artykułem importu japońskiego z Man­
dżurii jest soja, która stanowi dość poważną po- 
zycię w gospodarce żywnościow< Japonji. Ogółem  
import z Mandżurji stanowi w  pierwszem  półroczu 
roku bieżącego 11% ogólnego importu japońskiego 
i 60% importu japońskiego z Chin. Będąc warto­
ściową podstawą surowcową dla Japonji, Man- 
dżurja icst jednocześnie dość poważnym  rynkiem  
zbytu jej fabrykatów. Eksport do Mandżurji w y­
nosił w  pierwszem  półroczu roku bieżącego 7% o- 
gólnego eksnortu japońskiego i 30% eksportu japoń­
skiego do Chin.

W edług koncepcja japońskiej ekspansja kapi­
tałów do Mandżurji połączona być miała z uzyska­
niem tam wielkiego terenu emigracyjnego. Reali­
zacji tej „populacyjnej" części koncepci' stanął 
jednak na przeszkodzie dość surowy klimat Man-
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dżurji, do którego japończycy (zw łaszcza kobiety) 
nie mogą się przystosow ać. O becnie za*nieszkuje 
w Mandżurji na 27 miljonów ludności w szystkiego  
200.000 japończyków i 800.000 koreańczyków.

Podstawy „kolejowe" konfliktu. Już poszczę* 
gólne linje chińskie, mające tylko charakter odga* 
łęzień, stanow ią konkurencję dla m onopolistycz­
nego dawniej stanowiska kolei południowo — 
mandżurskiej: np. iinja Kirin — Mukden w stosun­
ku do odcinka Czangczun-Mukden. Sytuacja stała 
się jednak dla kolei południowo — mandżurskiej 
„wręcz nie do zniesienia", gdy Chiny usiłowały 
zrealizow ać koncepcje kolejow e na wielką skalę 
Najważniejszą z tych koncepcy. była planowana  
budowa linji Taonan-Paintala, wraz z rozbudową 
portu Hulutao w zatoce Pejczy i , który mógłby 
spełniać rolę analogiczną do Dairenu. W  ten spo­
sób powstałaby linja Cycykar — Hulutao, mająca 
nawet przewagę nad linją południowo — mandżur­
ską, ponieważ stanow iłaby krótszą drogę z półno­
cy do południowego w ybrzeża i przedłużenie jej 
sięgałoby do Pekinu.

Jeśli w  tym wypadku budowali chińczycy  
według Japonji ,,za dużo”, to w innym znów  w y­
padku — „za mało . ociągali sie bow iem  z prze­
dłużeniem linji Czangczun — Kirin — Tunhua aż 
do spotkania z nadbrzeżną linją Koreańską, do 
czego się w  swoim  czasie zobowiązali. Japor, 
zaś zależało bardzo na tem przedłużeniu, ponie­
waż rozbudowuje ona koreański port Chingchun, 
który uzyskałby w ten sposób połączenie z Kiri- 
nem i Czangczunem i konkurowałby z sowieckim  
portem W ładywostokiem .

Pozatem  linja Czangczun — Chingchun mia­
łaby dla Japonji pierwszorzędne znaczenie mili­
tarne, umożliwiając penetrację w kierunku zacho­
dnim wojsk, przewożonych z Japonji (drogą mor­
ską) lub z Kore. (koleją nadbrzeżną).

W y d a j e  S i ę  n i e w ą t p l i w e ,  i ż  b e z ­
p o ś r e d n i ą  p r z y c z y n ą  k o n f l i k t u  m a n ­
d ż u r s k i e g o  b y ł a  w ł a ś n i e  r o z b u d o w a  
p r z e z  C h i n y  a r t e r j i  k o m u n i k a c y j n e j  
r ó w n o l e g ł e j  d o  k o l e j i  p o ł u d n i o w o  — 
m a n d ż u r s k i e j  o r a z  o p ó r  C h i n  w s t o ­
s u n k u  d o  p o w i ą z a n i a  p o r t u  C h i n g c h u -  
n u  z c e n t r u m  M a n d ż u r j i .  Obydwa te za­
gadnienia znajdują sw e „rozwiązanie" w czasie  
obecnego konfliktu zbrojnego.

Japonja forsownie buduje teraz połączenie  
Tunhua z nadbrzeżną koleją koreańską, a marsz 
wojsk japońskich na południe zmierza najwyraź­
niej do opanowania portu Hulutao.

Tło ogólne konfliktu. Japonja jest krajem sła­
bo zaopatrzonym  w surowce, o bardzo gęstem  
zaludnieniu i b. znacznym przyroście naturalnym; 
w obec tego stoją przed nią dwie alternatywy: 
emigracji lub b intensywnego rozwoju przemysłu 
przetwórczego, E m i g r a c j  a utrudniona jest 
przez słabą zdolność aklimatyzacyjną japończy­
ków — o której wspominaliśmy już wyżej, mó- 
w .ąc o usiłowaniach kolonizacji Mandżurji — oraz 
naskutek zahamowania przez Stany Zjednoczone 
imigracji japońskiej do będącej dla niej odpow ied­
nim terenem Kalifornji; te ograniczenia imigracyj- 
ne Stanów Zjednoczonych, datujące jeszcze od 
r. 1908, są jedną z głównych podstaw antagoniz- 
m.i japońsko — amerykańskiego. R o z w o j o w i  
p z e m y s ł u  p r z e t w ó r c z e g o ,  któryby poz­

w olił Japonji na nabywanie środków żywności 
i surowców wzamian za w yw óz fabrykatów, stoi 
na przeszkodzie bezplanow ość gospodarki św iato­
wej, zmierzającej coraz bardziej od m iędzynaro­
dow ego podziału pracy ku samowystarczalność i 
poszczególnych krajów. Jeżeli do ostatnich lat 
iksport fabrykatów japońskich rozwijał się w  szyb- 

kiem tempie, to następowało to jedynie dzięki 
niskim płacom roboczym.

Z chwilą jednak, gdy rozpoczęła się walka 
o płace w  Japonji, a jednocześnie nastąpił eks­
port kapitału przemysłowego do krajów, gdzie 
eksploatacja siły roboczej posunięta być mogła do 
ostateczności (m. i. z samej Japonji do Chin środ ­
kowych) — tempc rozwoju japońskiej ekspansji 
eksportowej musiało ulec zahamowaniu. L o s y  
d a l s z e g o  u p r z e m y s ł o w i e n i a  J a p o n j i  
w r a m a c h  k a p i t a l i s t y c z n e j  g o s p o d a r k i  
ś w i a t o w e j  s t a ł y  s i ę  z a l e ż n e  o d  z d o b y ­
c i a  t e r e n u  a g r a r n o  — s u r o w c o w e g o ,  
k t ó r y b y  b y l  s t a ł y m  r y n k i e m  z b y t u  j ej  
f a b r y k a t ó w ;  t o  w ł a ś n i e  s t a n o w i  s z e r ­
s z e  t ł o  w a l k i  o M a n d ż u r j ę .  Jeżeli coraz 
trudniej jest w yw ozić towary japońskie do Chin, 
to należy zdobyć Mandżurję, do której przytem  
odbywa się stała imigracja z pozostałych prowin- 
cyj chińskich, i zmusić ją do nabywania tych to­
warów.

W  życiu pohtycznem  Japonji odgrywa dużą 
rolę ścieranie się czynników, grupujących się do­
koła armji lądowej i floty wojennej. Do pierwszej 
koterji należy m. i. wielki koncern przem ysłowy  
Mitsui, do drugiej — współzaw odniczący z nim 
koncern Mitsubiszi, zaangażowany w stoczniach 
okrętowych. Stronnictwo armj. lądowej jest za po­
lityką silnej ręki na kontynencie azjatyckim, co 
łączy się z nastawieniem  antysowieckiem . W prze­
ciw ieństw ie do tej koncepcji podbojów kontynen­
talnych, stronnictwo floty reprezentuje koncepcję 
przyszłej wojny ze Stanami Zjednoczonemi, która 
ma doprowadzić do zniesienia zakazu imigracji 
Japończyków do Kalifornji oraz ewentualnie spo­
w odow ać zdobycie W ysp Filipińskich; stronnictwo 
to jest nastawione prosowiecko, uważając za ko­
nieczne zapewnienie sobie życzliwej neutralności 
Sow ietów  na wypadek wojny japońsko-amerykań- 
skiej — w szczególności chodzi tu o dustawy naf­
tow e dla floty japońskiej z sowieckiej części Sa- 
chalinu. O czyw iście, że obecny kierunek polityki 
japońskie oznacza przewagę armji lądowej nad 
grupą floty, i niema w obec tego nic dz’ wnego 
w słabej postawie Stanów Zjednoczonych, naogół 
b. zainteresowanych sprawami chińskiemi, w  sto­
sunku do posuwania się wuisk japońskich w Man­
dżurji. Zresztą Stany Zjednoczone poza złagodze­
niem antagonizmu japońsko-amerykańskiego spo­
dziewają się podobnie, jak państwa zachodnio­
europejskie, że po okupac i Mandżurji zmniejszą 
się zainteresowania japońskie w Chinach Środko­
wych i Południowych, i być może uważają konflikt 
mandżurski za początek ustalania nowych „stref 
wpływów" w wycieńczonej gospudarczo (m. i. te ­
goroczną powodzią) republice chińskiej. Przed­
smakiem takich „korzyści" z konfliktu mandżui 
skiego jest zwiększony zbyt towarów angielskich 
na rynku chińskim w związku z bojkotem towa­
rów japońskich

h . Br.
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Plan pięcioletni. Fakty i wrażenia.
[H. R. Knickerbocker: „C ZERW ONY HANDEL GROZI". Plan pięcioletni uprzemysłowienia Rosji 
Sowieckiej. Przekład  prof. dr Z. Szymanowskiego. Warszawa, 1932. Nakł. Księgarni Fruchtmana.)

Książka Knickerbockera jest dzi'. na Zacho­
dzie i w Am eryce uznana za niemal klasyczne i 
podstaw ow e dzieło o planie pięcioletnim. Wyraz 
„dzieło" niebardzo zresztą nadaje się do tej lekko, 
feljetonowo i barwnie napisanej książki, która 
jednak przynosi całą masę materjału informacyj­
nego. W streszczeniach i recenzjach obiegła cały 
świat i wywarła wielki wpływ na ukształtowanie 
się stosunku do Rosji nietylko czytelników gazet, 
ale również i dziaiaczy wielkiego przemysłu, han­
dlu i finansów oraz polityków. Jeden z dzien­
ników warszawskich referował ją przed kilku 
miesiącami w szeregu artykułów. Że jednak uka­
zała się dopiero dzis — z rocznem blizko opóź­
nieniem — w przekładzie polskim, warto pośw ię- 

|  cić jej nieco uwagi.
Knickerbocker lest dziennikarzem amerykań­

skim, człowiekiem  dobrze orjentującym się w sto­
sunkach rosyjskich, myślącym inteligentnie a p i­
szącym logicznie i jasno, dobrym obserwatorem , 
trafnie podchwytującym naw et takie szczegóły  
życia, które naogół wymykają się z pod uwagi 
cudzoziem ców, zwiedzających obcy kraj. W idzi 
i opisuje rzeczy dobre i złe, widzi fakty, szuka 
dla nich uzasadnienia. Na tem ostatniem polu 
jest zresztą najsłabszy.

Rosja — według zw ięzłego jego określenia — 
„to kraj w stanie wojny", prowadzonej na w szyst­
kich naraz odcinkach życia gospodarczego i na 
całem terytorjum; wojny, w  której „żołnierzami 
jest cała ludność, oficerami — 1.300.000 członków  
partji komunistycznej, a bronią — 64 miljardy ru­
bli kapitału inwestycyjnego".

Udając się do Rosji, Knickerbocker postawił 
* sobie szereg pytań, na które książka jego dać ma 

odpuwiedź. Chodziło mu przedewszystkiem  o 
zbadanie sprawy handlu sowieckiego, siły konku­
rencyjnej Sow ietow  w stosunku do Stanów Zjed­
noczonych; interesuje go, czy plan rozwija się 
w sposób, zapewniający spłatę kredytów zagra­
nicznych, uzyskiwanych przez rząd sowiecki. Cie­
kawa jest dlań również sprawa warunków życia, 
braków i ofiar, jakie ludność składa na ołtarzu 
planu pięcioletniego.

W ciągu swej wędrówki po Rosji, podczas 
które, zwiedził szereg ośrodków przemysłowych, 
zbierał materjały zarówno od przedstawicieli władz 
sowieckich, jak i od zwykłych m ieszkańców, wresz­
cie — te informacje uważa za najcenniejsze i naj­
pew niejsze — od amerykańsl .ich inżynierów, pra­
cujących w różnych zakątkach kraju w charakte­
rze instruktorów i specjalistów. W ielkiem ułatw ie­
niem była dlań znajomość języka rosyjskiego.

Plan uprzemysłowienia Rosji podyktowany 
j e s t — według Knickerbockera — względami prze­
dewszystkiem  politycznem i. Cytuje on zdanie Le­
nina. że „komunizm to władza sowiecka plus elek­
tryku acja całego kraju". Dziś przeprowadza się 
nietylko elektryfikację, ale i rozbudowę w szyst­
kich gałęzi przemysłu. Rosja Sow iecka bardziej 
może ze w zględów  polityki zewnętrznej niż w e­
wnętrznej dąży do tego, by stać się całkowicie

samowystarczalną. Dlatego zaczęto dzieło uprze­
m ysłowienia od budowy podstawowych gałęzi 
przemysłu; zakładów metalurgicznych, fabryk ma­
szyn, kopalń węgla, nafty, elektrowni, by unieza­
leżnić się od zagranicy, by na wypadek blokady 
móc dalej prowadzić dzieło, wytwarzając w szy­
stkie niezbędne urządzenia w  kraju. Tworzy się 
now e ośrodk. przemysłowe na Uralu i w Azji, 
by podczas wojny w yzyskać największy atut stra­
tegiczny — kolosalne przestrzenie Rosji, by móc 
się cofać i przegrywać bitwy, a nie przegrać w oj­
ny z braku urządzeń technicznych. W zględami 
też czysto politycznemi tłomaczy Knickerbocker 
niebyw ałe tempo realizacji planu, prowadzące nie­
uchronnie do trudności konsumcyjnych. „Każdy 
funt żywności, każdy metr tkaninv, każda para 
butów", którą można zaoszczędzić, to tyle i tyle 
dolarów na zakup maszyn do nowych fabryk.

Ogólny wzrost w ytw órczości przemysłowej 
w roku 1929/30 w porównaniu z rokiem poprzed­
nim w yriósł 24,2%, przyczem  przemysł ciężki i ma­
szynowy wykazał wzrost o 37,7%, zaś ogólna 
wytwórczość dóbr konsumcyjnych — o 11,1%. Już 
te liczby wskazują nam wyraźnie na źródła bra­
ku towarów. W ydobycie węgla wzrosło o 17,6,%: 
(według innych, jak się zdaje bardziej ścisłych  
i późniejszych danych o przeszło 30fflł, w ydobycie  
nafty — o 30%. Podobnie przedstawiają się liczby  
dla produkcji żelaza i stali, m aszyn i energji eiek ■ 
trycznej. Knickerbocker podkreśla, że liczby te 
naogół przekracz iją wymagania planu pięciolet­
niego, jednak nie osiągają wysokości, nakazanej 
przez hasło „plan pięcioletni w  cztery lata”. Pa­
rokrotnie jednak i z naciskiem wypowiada pogląd, 
że nie należy przywiązywać zbyt wielkiej wagi 
do tal iego porównywania cyfr osiągniętych z prze­
widywanemu Ma to znaczenie dla teoretyka, in­
teresującego się sposobami planowania produkcji, 
ciekawegu, o ile życie gospodarcze daje się pod­
porządkować planowi. Dla praktyka istotny jest 
sam faki bardzo szybkiego wzrostu, w najogól­
niejszych zarysach zgodnego z planem. Rozwój 
ten w ciągu niewielu lat wysunie Rosję na jedno 
z naczelnych miejsc w gospodarce światowej — 
i to nietylko w zakresie surowców.

Wśród producentów nafty Rosja już aziś stoi 
na trz2ciem miejscu, ustępując pierw szeństwa Sta­
nom Zjednoczonym, a walcząc o drugie miejsce 
z Yenezuelą (w r. 1931 skutecznie). W yw ody Kni­
ckerbockera należałoby tu uzupełnić uwagą, że 
dla gospodarki światowej sowiecka nafta jest bez  
porównania ważniejsza od amerykańskiej, konsu­
mowanej w całości na rynku wewnętrznym . Od­
krycie nowych bogatych pól naftowych w Majko- 
pie, w prow adzenie now oczesnych urządzeń, bu­
dowa kolosalnego rurociągu z Batumu do Baku 
pozwolą znacznie zw iększyć produkcję ropy 
i wzmogą siłę konkurencyjną na rynku św iato­
wym. Budowane są wielkie rafine je, um ożliwia­
jące w yw óz nie ropy, lecz benzynv oraz olejów, 
znacznie lepiej się opłacających. Knickerbocker 
oblicza czysty zysk największego sowieckiego
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przedsiębiorstwa naftowego „Azneft" na blisko 19 
miljonów dolarow w r, 1928, Zysk ten oczywiście  
wzrósł w  latach następnych, bo i produkcja nafty 
wzrosła w  ciągu ostatnich 3-ch lat o 100%. Prze­
mysł naftowy już w  roku obecnym  przekroczył 
wymagania planu pięcioletniego.

Gorzej przedstawia ,Ię sprawa węgla, W  Za­
głębiu Donieckiem  w czasie podróży Knickerbo- 
ckera pracowało 177000 robotników zamiast po­
trzebnych 321000. Płynność robotników lest naj­
w yższa chyba na św iecie, wynosząc 100% t. zn. 
robotnik przeciętnie po roku pracy przenosi się 
gdzieindziej. Tłom aczy się to bardzo ciężkiemi 
warunkami pracy, słabem jej zmechanizowaniem  
oraz niskim pokładem węgla — w połączeniu  
z łatw ością znalezienia pracy w innych  ośrodkach. 
Jedynie m łodzież komunistyczna pracuje w  tych 
warunkach bez słowa sprzeciwu. Rząd sowiecki 
czyni zresztą wielkie starania, by zachęcić robot­
ników do pracy ,v kopalniach.

Knickerbocker zw iedził również Magnito- 
gorsk— „stalowe serce planu pięcioletniego". K osz­
tem 800 miljonów rubli buduje tu rząd sowiecki 
największe zakłady metalurgiczne — z jakimż 
bólem  musiał Amerykanin pisać te słowa — „sta­
lownie w iększe od amerykańskich". Dziś — w e­
dług informacyj prasy — uruchomiono już w ielkie  
piece; Knickerbocker widział tylko ten największy 
plac budowlany na św iecie, na którym stanie za­
kład, dający za parę lat 4 miljony tonn stali rocz­
nie. Mówiąc o tej budowie Knickerbocker podaje 
charakterystyczny fakt z zakresu t, zw. „współ­
zawodnictwa socjalistycznego", będącego ,’ik w ia­
domo nadzwyczaj skutecznem narzędziem realizacji 
planu. Budowę tamy na rzece Ural prowadzono 
jednocześnie na obu brzegach i na obu wisiały 
wielkie transparenty z napisami: „Prawy brzeg
pierwej musi być gotów" na j ^dnyrn, „Lewy brzeg 
pierwej musi być gotów" — na drugim.

Huta w Magnitogorsku budowana jest przy 
ogromnej górze, stanowiącej największe na św ie­
cie nagromadzenie rudy magnetycznej. W ęgiel do­
wożony ma być z Zagłębia Kuznieckiego, położo­
nego - w  Azji w  odległości 2000 kilometrów; bu­
dowana jest specjalna linja kolejowa, która w naj­
bliższej przyszłości ma być zelektryfikowana.

Jednym z najważniejszych artykułów eks­
portowych jest drzewo. Rosja posiada olbrzymie 
lasy i nie jest w  stanie wyciąć nawet */4 ich przy­
rostu rocznego. W  roku poprzedzającym pięcio­
lecie produkcja drewna wynosiła 60 miljardów stóp 
sześciennych, w  ostatnim roku planu ma w ynieść  
100 miljardów. Eksport już w r. 1930 miał w zros­
nąć do 8 miljardów stóp sześciennych, w obec 3,3 
miljarda przed wojną, Rosja już dziś jest najpo­
ważniejszym  czynnikiem na międzynarodowym  
rynku drzewnym. W yw óz jej stanowi przeszło 2 
razy tyle co Finlandji, 2 'h  razy więcej niż Stanów  
Zjednoczonych. Głównymi GuDiorcami są Anglja, 
Niemcy, Holandja, Belgja. W  ostatnich jednak 
czasach rząd sowiecki zaczyna w yw óz drzewa na­
w et do krajów produkujących: do Stanów Zjed­
noczonych i Finlandji

Ciekawe są wrażenia Knickerbockera z „naj­
większej fermy pszenne; świata" — „Giganta", 
Jest to gospodarstwo rolne, całkowicie zmechani­
zowane, oSeimujace obszar 2 i pół tysiąca kilo­
metrów kwadratowych. Ilość robotników stałych— 
2800, ilość maszyn i sprzętów — 800, w  tern 220

żniwiarek, 230 traktorów, 240 siewników rzędo­
wych, Uprawa objęła w  z, 1930 blisko połowę  
obszaru fermy, zbiór — około 150000 tonn p sze­
nicy i żyta. Autoi twierdzi, że „Gigant" pracuje 
ze stratami c w iele bardziej trafiają mu do prze­
konania wyniki pracy fermy „Wierblud", mniej­
szej od „Giganta", posiadającej o w iele mniejszy 
park maszynowy, a jidnak dającej w iększą w y­
dajność pszenicy. Obie wym ienione fermy należą  
wraz ze 130 innemi do państwow ego trustu zbo­
żowego, będącego głównym producentem pszenicy 
na eksport.

Brak miejsca nie pozwala nam na dalsze 
przytaczanie ciekawej treści książki. Przytoczymy  
jeszcze tylko uwagi Knickerbockera na temat 
bardzo często w  prasir poruszany, mianowicie 
o aprowizacji Rosji.

Autor stwierdza fakt wiadomy, że mater- 
jalny poziom życia jest dość niski, że brak w du ar­
tykułów spożywczych, a w  większym  .eszcze stop­
niu obuwia, odzieży i t. d, W  ośrodkach prze­
mysłowych warunki życia są zresztą o w iele lepsze  
nizj w  wielkich miastach. Obserwując wystawy  
sklepowe, możnaby było dojść do przekonania, że 
m ieszkańcy M oskwy interesują się w yłącznie mu­
zyką i sportem; instrumenty m uzyczne i przyrządy 
sportowe są to jedyne prawie rzeczy, w ystawione  
w oknach sklepów. Nawiasem  mówiąc w ciągu 
r. 1931, według zgodnych elacyj z Rosji, nastąpiła 
już — jeśli chodzi o środki żywności — znaczna 
poprawa.

Pow ody tego braku towarów widzi Knicker­
bocker częściow o w wadliwej organizacji aparatu 
handlowego i przeciążonym  transporcie, przede- 
wszystkiem  jednak — w dążeniu do przymusowej 
oszczędności Ani jednego dolara rząd sowiecki 
nie chce pośw ięcić na import rzeczy innych j ik 
maszyny, o jednego dolara nie może zmniejszyć 
eksportu, bo nie starczy pieniędzy na mport ma­
szyn. Jest to stan, w którym jakgdyby ludność 
całego kraju oszczędza dla osiągnięcia pieniędzy  
na upragniony cel.

Na każdym kroku Knickerbocker podkreśla 
udział Amerykan w realizacji planu pięcioletniego. 
Duma, z jaką o tem pisze, w ięcej może mówi 
o jego wrażeniach niż najdłuższe opisy. W ycho­
wany jest w  amerykańskiej szkole, która postęp  
przemysłu przypisuje przedewszystkiem  „leade­
rom" — złośliwy mógłby pomyśleć — celem  uspra­
wiedliw ienia ich dochodów. Pogląd taki na grun- 
c’e europejskim naw et w  sferach kapitalistycznych 
podawany jest w  wątpliw ość. Nie należy też 
z menu śniadania ani opisu życia \m ervkan  w n o­
sić o ich roli w  Rosji, ani sądzić jakoby była 
czemś więcej, niz rolą ściśle tecnniczną.

Pamiętać trzeba, że książka napisana była 
przed rokiem, że w  ciągu tego czasu nietylko 
plan pięcioletni uległ rozszerzeniu, a realizacja 
jego Doczyniła znaczne postępy, ale że przede­
wszystkiem  zmianie uległ nastrój czytelników, 
którzy bądź co bądź posiadają już dziś sporo w ia­
domości o Rosji Sowieckiej, w  części fałszywych, 
w znacznej m ierze jednak — szczególniej, jeśli 
chcą i umieją czytać — prawdziwych. To te. 
książka Kn.ckerbockera na gruncie polskim nie 
będzie miała charakteru rewelacji, jaką niew ąt­
pliw ie była w  chwili wydania w  oryginale. Tem  
nie mniej jest bardzo ciekaw a i daje całokształt 
obrazu, którego u nas dotąd brakło Ed, R ■
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S p ó r  o B o y ’ a.
W ostatnich czasach rozgorzał znowu w pr isie 

warszawskiej spor o — Boy‘a. P. Irzykowski w „Ro­
botniku1 wręcz sażądał, aby boy  przestał zaśmiecać 
literaturę pclską swemi śmiesznemi problemami \  
a p. Nowaiczyński w „Gazecie Warszawskiej" chciałby 
go poprostu oddać „pod pręgi. rz“ za to, że swem nie- 
dawnem wystąpieniem przec ie  biskupom osłabia 
„jedyną więź mocną", utrzymującą przy życiu dzisiej­
szy ustrój społeczny Polski. Nowaczyński ma do 
Boya mniej subtelne i innego rodzaju pretensje, niż 
Bzykowski, diatego w swym auaku mało korzystał 
z parawanu pohańbionej rzekomo przez Boy‘a litera­
tury, ale uderzył odrazu i wyraźnie w  to, co nas w tym 
sporze interesuje — w społeczny sens działalności 
Boya.

Dla nas, zwolenników zasadniczych przemiar 
społecznych, zakres tej działalności jest oczywiście 
bardzo skromny i ograne zony, Walczye o to, by 
mniej rodziło się uzieci, które nie ma ją szans rozwc - 
ju, by oficjalne prawo małżeńskie było bardziej 
zgoane z życiem i zdrowym rozsądkiem, by mniej 
wpajano dzieciom w szkole pustej i szkodliwej blagi— 
to niewiele w porównaniu z walką, akiej my jestes 
my zwolennikami z walką, przeć w krzywdzie i ucis­
kowi, na jakich opiera się zasadniczo nasz ustrój spo­
łeczny, z walką nie o ten czy inny paragraf, ale o cały  
kodeks naszego życia, z w a l k ą  nietylko o to, by dzie­
ci nie rodziło się zadużo, ale także i przędewszyst- 
kiem o to, by te, które sĄ rodzą, me były świadomie 
trzymane w ciemnoc e i nędzy, a potem marnowane 
dla obcych im i wrogich celów. Nie zapominamy ani 
na chwilę o owej „strategicznej zdolności zacieśniania 
i konkretyzowania problemów", którą tak cen > 
w Boy u Słonimsk a  którą możnaby także nazwać 
bardzo świadomą i bardzo wielką kompromisowoscią 
w wyborze celów i objektów walki.

Gdyśmy jednak to wszystko powiedzieli i  jak- 
najmocniej, dla usunięria wszelkich n, eporozumień, 
podkreślili — przyznać sio musimy, że brak nan do­
statecznego fanatyzmu na to, aby działalność Boy'a 
traktować z niechęcią albo zgoła uznawać ją za szko­
dliwą. Boy nie jest ani Żeromskim, ani Russellem, 
ani Roimain Rollandem,—to pewna i śmieszną jest 
rzeczą ukazywać go w zbroi rycerskiej, w której mu 
wcale nie do twarzy. Ale—ku zmartwieniu Nowa- 
czyńsi lego—Boy nie jest także Brzozowskim, który 
w swycn utworach llozoficznych me napisał bodaj 
ani jednego 'asnego zdania i który inteligencję pol­
ską oduczał myśleć, zatapiając ją w mętne głębie 
metafizyki najgorszego niemieckiego typu i pokazu­
jąc, jak się fabrykuje rozmaite „ideologje , zaciem­
niające twarde takty żyda. Boy wielu, barczo w„elu 
spraw, domagających się wie1 kim głosem wystąpie­
nia, nie poruszał i pawno nigdy nie poruszy,—nikt 
nie oczekuje, że Boy wzmow urwaną ze śmiercią 
Żeromskiego tradycję i ^ajmie się w swej działalno­
ści—choćby problemem komisarza Kujdana z „Przad'- 
wiośnia sprawy jednak, w których zdecydował 
się wystąpić, nazywał zawsze jasno po imieniu, po­
kazywał w całei ich brzydkiej okazałości, przyciskał 
meiuko do muru i nic pozwalał, aby ulatniały się 
w nieuchwytnych opairaeh frazesu i blagi.

Nie możemy uznać słuszności poglądu, wypo­
wiadanego często przez inteligentów (nie robotni­
ków!) z naszej skrajnej lewicy, — żc działalność 
taka, jak Boy‘a, stwarzając pozory możliwości „po­
stępu społecznego” bez radykalnych przemian spo 
łecznych, odwraca uwagę mas od spiaw największej 
wagi i musi być wobec tego zwalczana, jako szkcdli 
wa i niebezpieczna. Aby odwrócić uwagę mas od 
tego, co jest dla nich istotnie kwest ją życia i śmierci, 
trzeba dla nich stworzyć całą ideologję, pokazać 
większe cele, które m ają rzekomo stanowić etapy 
ich dążeń, dać im poczucie istotnie masowego ruchu 
i działania. „Odwraca uwagę mas nacjonalizm — 
<jdw,raca ją także taki „socjalizm ' który latami orga­
nizuje je i każe im zaufać skuteczność, „kartici wy­
borczej ‘ by przy pomocy tej kartki tworzyć gabinety i 
„współpracować" w nich z przedstawicielami skraj­
nej reakcji. Przywódcy naszego oficjalnego socja­
lizmu — w ktorego organie występuje przeciw Boy­
owi Irzykowski -n,ie zrozumieją nigdy tego, co zro ■ 
zumieli socjaliści austrjaccy, kcórzy bądź co bądź 
zbudowali dla robotników wiedeńskich szkoły, och­
rony, baseny i dziesiątki tysięcy mieszkań; właśnie 
nasza P. P. S. stanowi pod tym względem przykład 
specjalny — usilnej i skondensowanej działalności 
czysto politycznej, która jest szkodliwa, j braku ja­
kiejkolwiek poważniej szei działalności społecznej 
.ego rodzaju, który meże nie wywoływać entuzjazmu, 
ale nie powinien być w żadnym razie traktowany z 
n iechęcią.

Propaganda Boy'a zajmuje isię często sprawa­
mi społeczno - obyczajowemu które rodzą się tylko 
w warstwach inteligencji i tylko dla niej ma>ą zna­
czenie. Zasadniczo jednak pur-usza spraw/, o których 
żadną miarą powiedzieć nie można, że nie dotykeią 
one żywotnych interesów bardzo szerokie h warstw 
pracujących. Nie jest to niestety prawda, że ustrój 
społeczny tizyma się u nas tylko na klerykalizmie; 
gdyby tak było, jedyną siłą, która go podtrzymuje, 
byłoby prawo bezwładności; ,ednak ni : jest rzeczą 
bez znaczenia, jesb pod wpływem działalności Boy a 
piawo to tu i ówdzie działać przestanie. Nie jest też 
bynajmniej czemś, nadajacem się do lekceważącego 
traktowania, jeśli za sprawą Boya przenikną i do 
nas proste prawdy, znane już dawno •— jak mówi po­
gardliwie Irzykowski — na Zachod.zie, czyniąc życie 
dla setek, a może i tysięcy kobiet pracujących har­
dziej ludzkmm ii mniej beznadziej nem. Masy pracu­
jące — w tym stopniu, w jakim docięta wogóle do 
nich propaganda Boya — wezmą z niej to, co bę­
dzie dla nich potrzebne i korzystne; niema obawy, 
"by przejmowały razem z nią społecznic szkodliwą 
ideolog ję. Nadejścia socjalizmu to nie opóźni, a  rady­
kalizm społeczny, — jeśli ma być głębokim i .wór- 
czym prądem, — tylko na tern zyska, jeśli te warst­
wy, do których i tak nie dockra  jeszcze cała prawda, 
będą przynajmniej nieco mniej ogłupiane i potrafią 
już teraz uniezależnić nieco swe życie od ślepych sił 
barbarzyństwa ii zabobonu. Dlatego problemy Boya 
nie są dla nas śmiesznemi problemami, a jego działal­
ność wydaje nam się pozycją dodatnią w społecznym 
bHansie naszej rachitycznej literatury.

ap.
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Teatr SchJlera w Warszawce.
Rezultatem chaosu, ,ak. zapanował w teatrach 

warszawskich na początku obecnego sezonu, było po­
wstanie dwu nowych scen w dość już i  tak nasyconej 
teatrami Warszawie: trzeciej imprezy Szyfmana na 
Chłodnej i teatiu  Schillera w Melodramie. Teatr na 
Chłodnej, który mógłby niezawodnie spełnić rolę tak 
potrzebnego Warszawie teatru ludowego opartego
0 dobry zespół, jest jednak czemś w rodzaju owych 
dzieci, które przychodzą na świat niespodzianie, 
wbrew woli i zamiarom rodziców, poprostu wskutek 
nieszczęśliwego wypadku. Rodzina wydaje się zakło­
potana tym nowym nabytkiem; ale skoro da ecko się 
urodziło, musi istnieć i  należeć do rodziny; co naj­
wyżej zapi owadzie można pewne oszczędności w bud­
żecie domowym, Każąc nieproszonemu intruzowi do­
naszać podniszczone ubranka starszego rodzeństwa.

Impreza Schillera natomiast nie jest taKiem 
dzieckiem przypadku. B ,to  istotnie skandalem, iż n a j­
zdolniejszy, jedyny w olsce twórczy reżyser dusić 
się musiał w pozbawionych środków' materjalnych
1 technicznych teatrach prowincji inalnych, wskutek 
zorganizowanego bojkotu ze strony wszystkich 
teatrów warszawskich. W  istniejących zespołach nie 
było dla Schillera miejsca: wszystkie one starają się 
iść po linji „szlagierowych11 sukcesów, opartych czy 
to o dobór „kasowych" firm aktorskich, czy odpo­
wiednie „sensacyjnych widowisk obliczonych na 
gust na |gorszej publiczności. Sposoby te oczywiście 
okazały się zawodne wobec coraz jaskrawszego upad­
ku repei tuaru i coraz głębszego rozdźwięku między 
tem, co sip dzieje na scenie, a tern, co ludizi istotnie 
interesuje. Tem większe nadzieje wiązaliśmy z po­
wrotem Schillera do Warszawy, ii  jest to właśnie je­
dyny u nas organizator teatru współczesnego, opar­
tego o szerokie masy społeczne, związanego z życiem 
i jego aktualnemu zagadnieniami. Wiedzieliśmy przy- 
tem, iż szczupłe środki sceny w Galer ji Luksemburga 
stanowić będą poważna trudność na drodze do reali­
zacji zadań taki ;go teatru; wiedzieliśmy .również, że 
w warunkach obecnych wiele z tych rzeczy, które się 
chce powiedzieć, trzeba będzie przemilczeć i że reali­
zacja społecznych haseł tego teatru ograniczyć się 
musi do bardzo nikłego kompromisu Mimo to jednak 
sądziliśmy, iż teatr ten potrafi znaleźć swój właściwy 
wyraz artystyczny i społeczny i zajmie w Warszawie 
to miejsce, jakie zająć powinien.

Nadzieje te jednak narazie zawodzą,—być mo­
że w wielkiej mierze dlatego, iż sfeiy, dla jakich teatr 
ten był przeznaczony, zbyt mało mają pieniędzy, by 
móc wogóie teatr odwiedzać. Nie małą winę jednak 
ponosi tu i sam teatr.

Z trzech przedstawień, jakie dotychczas ogląda­
liśmy w Melodrnmie, pierwsze — „Królowa Przed­
mieścia1' było właściwie prezentacją, rewją sił i ze­
społu. NiewątpLwie ładne i wykończone artystycznie 
przedstawienie, pozbawione było jednak tych ele­
mentów aktualności, które stanowią drogę do dzisiej­
szego widza; obraz sielskiego „zbratania z ludem11 
w tuczem istotnie n ;e przypominał dzisiejszego stanu 
rzeczy, a zi zadka rozsiane aktualniejsze akcenty spo­
łeczne stanowiły raczej pewien dysonans artystyczny 
na tle dość nieodpowiednit j dla tych akcentów cało­
ści. „Sprawa Dreyfusa"' uderzająca niewątpliwie 
w pewne struny aktualne, nie dała jednak spodziewa­
nego oddźwięku przedewszystkiem 2 powodu słabego

rezonansu dramatycznego samego utworu. Na to, by 
w zwartym skrócie dramatycznym ująć całą istotę 
i sens sprawy Dreyfusa, trzeba talentu dramatyczne­
go i zasięgu myśli, przerastających znacznie możli­
wości ;i najlepsze chęci autorów te sztuki Na uspra 
wiedliwienie tych orakow używa się często argumen­
tu, iż jest to „reportaż11; słówko to staje się tak mod­
ne, iż Boy określa niem nawet graną obecnie w Te­
atrze Polskim „Elżbietę królową Anglj - Wada jed­
nak nie przestaje być wadą, wyraz zau „reportaż'1 
jest tu używany zgoła błędnie; wyrazem tym bowiem 
określa się pewien lodzaj literacko - publicystycznej 
działalności, w którym dominującą rolę gra auten 
tyczność oibserwacyj i przezyc autora; ona ro właśnie 
sprawia, że opis podróży, przeżyć wojennych czy ży­
cia robotnika w fabryce z suchej kroniki przeradza 
się w swoistego rodzaju utwór literacki Ta auten­
tyczność przeżyć leży u samej podstawy tego 
,,ge.nre'u" literackiego; nie może więc być mowy o r e ­
portażu tam, gdzie autor opisuje dawno minione dzie­
je, choćby nawet ogianiczał się dó suchego ich cyto­
wania.

Ostatnia premjera w Melodramie nastręcza 
jeszcze poważniejsze zastrzeżenia. „Jak  stać się bo­
gatym i szczęśliwym' —to, w gruncie rzeczy, dość 
bezpretensjonalna mieszanina rewji i operetki, mie­
szanina dość zresztą nieszczęśliwa, daje bowiem w re­
zultacie coś w rodzaju staroświeckiego wodewilu z ku ­
pletami, gorszego zarówno od rewji jak i od operet­
ki. Widowisko to tem niewdzięcznie jsze stanowiło za ­
danie dla Schillera, iż nie zawiera ono żadnych mo­
mentów zespołowych, do których stworzony jest za ­
równo Schiller, jak i jego zespół; to też całość przed­
stawienia wypadła dość słabo. Nie zajmowalibyśmy 
się jednak bliżej tem widowiskijm, gdyby nie to, iż 
znów mieliśmy tu możność zaobserwować ową manie­
rę Schillera przyczepiania do wszystkich .ego insce- 
mzacyj -owych „akcentów społecznych , które tak mu 
wyrzuca prasa burżuazyjna. Mamy w’ęc tu znowu 
scenę, kiedy rozmaici nędzarze, spożywający „zupę 
dobroczynną'1 w kuchni pewnej milja.rderki, chciwie 
. zucają się na pieniądze, któremi w porywie szlachet­
nych uczuć mil jarderka ta ich obdarowu e; mamy d a ­
lej pewne aluzyjki i niedomówienia w prologu i epi­
logu, a nawet w scenach baletowych. Otóż przede- 
wszystkiem stwierdzić trzeba, iż rezonans społeczny 
takich wstawek jest yięcej niż wątphwy; wypuszcza­
nie na scenę girlsów w strojach proletarjackich i Kra­
ciastych chustkach oboik tychże girlsów w całkiem 
kabaretowym negliżu zirytować może nietylko recen­
zenta „Gazety Warszawskiej11, tak samo, iek zirytować 
może wspomniana wyże' scena Mniejsza zresztą o za­
barwienie społeczne tych scen; chodzi O' zabarwie­
nie samego utworu, do- którego się te wstawki przy 
czep51. Człowiek nagi bowiem nie jest śmieszny; s ta­
je S'.ę  jednak śmiesznym, gdy kładzie cylinder. Bez 
tych wstawek nikt może nie zwróciłby uwagi na to, 
iż w gruncie rzeczy wodewil ten nie jest również po­
zbawiony pewnej tendencji społecznej; one jednak 
tendencję tę w sposób zgoła nieoczeł lwany uwypu­
klają. Jest to tendencja dobrze nam znana z filmu 
amerykańskiego, tendencja bajeczek dla grzecznych 
praletarjacikich dzieci o tem, że pieniądze nie dają 
szczęścia i że życie na facjatce, ale w miłości bliżnie- 
fio. więcej daje zadowolenia, niż salony 1 miliony.
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W  tym stanie rzeczy stwierdzić wypada, iż jak 
dotychczas teatr Schillera nie jest tym teatrem, ja- 
kiegośiry oczekiwali Ograniczanie się do przycze­
piania gdzie nie trzeba wstawek o wątpliwem zabar­
wieniu społecznem jest już nie kompromisem, lecz 
wyrzeczeniem mę programu. Aby teatr ten mógł

N o t
JA K  P P . K A U T SK Y  1 IR Z Y K O W SK I PO JM U JĄ  

SO CJALIZM .

W Tfórworzc polemiki z B-Oyton p. K am i IrzyKfijtóSki n a ­
zwał n ied aw n o  w . .R o b o tn ik u -‘ „Szan tażem ’1 ośw iadczen ie  p i­
sa rza  am e ry k ań sk ie g o .  E ptonbi  S incla ira,  o książce. K au t-  
r'ky‘ego  ..Bol&zewizm w  ślepej u l iczce" :  S inc la ir  n ap isa ł  o tej 
książce, że jes t  „ h a ń b a k d la  so c ja l is tycznego  ruchu  w Nie ni- 

zecli i n iebezp ieczeńs tw em  dk-r.'ruchu soejalistyczfiegłi* n a  c a ­
ły .11 świ e.ie“ . . .K a u tsk y  to jed n a k  wytrzyma.!’' —  pisze -z u- 
znanicin ]>. I rzy k o w sk i  —  ..i sjm kojnie  mu odpow iedzia ł11.

(lóż zu\vie>ra ow a  ks iążka  K . i u t s k / ‘ego? Z a jm uj.1 się •ona 
upadk iem  w ła d z y  sowieckiej  — temat- pik u lz im y ba rdzo  
.. k t im ln y ! — przy  czem ąutoy. roz.wu.ża sobie d łu g o  i spokojnie,
• jakiej kolejności powinno- Bit;, gdy już władza bedzu w .rę­

kach ..ludu", oddawać w prywatne ręąe posizozegó-lno gałęzie 
przemysłu sowieckiego. Sinclairowi limżnaby chyba tylko za­
rzucić, żę mię dostrzegł niewątpliwego pożytku książek i wy­
stąpień teg-o rodzaju: dzięki nim '^oficjalna R.-l"), niemiecka, 
której KautpkjLjcsl, .nadal wybitnym Członkiem, wraz z. obo­
zem pp.: IrzykowSkaOgo i Czapińskiego, który tę książki; w 
..Kohot-iiiku’’ '^yczliwi&Aroferowfil, przedstawia nam Się jasno 
i niedwuznacznie — biletem wizytowym koutr-yewo-lueji.

ROZŁAM W N IE M IE C K IE J SO C JA L D E M O K R A C JI.

W październiku bieżącego roku w niemieckiej partji 
socjal-demokratyoznej nastąpił rozłam, w wyniku którego le­
wica partyjna utworzyła nową pstrfgS Socjalistyczną Part.ję 
Robotniczą. ..jjyemiec. (So-zialistisehc Arboitw—Partei Doutscb 
lands—S. A P. D t n a  czele jej Stanęli znani działacze Seyde- 
Witz, Roisemfeld i SttrgbeD lila zorientowania, się w czy unikach, 
które spowodowały ton rozłam, przypomnieć należy warunki, 
w jakich nastąpiło- w 1838. r. połączenie ówczesnej lewicowej 
partji socjalistycznej—Niezależnej Soejal-rtemokratycznej Partji 
Niemiec- ,(„TTnabii:ing:ige“) z ..irięiszaąśfuowoa.ini'1.

Jeszcze w okresie przedwojennym występowały w nie­
mieckiej partji eocjal-demokni-tycznej dwa kierunki, różniące 
się ustosunkowaniem do państwa. Kierunek lewicowy trakto- 
wał państwo,ąaJio klasowe1 państwo kapitalistyczne, kierunek 
prawicowy natein.i-a.st. traktując w nogo lnonarchję Hohenzo­
llernów. uważał /.e z państwem deirKi'kratyuz4iio-bnrżua,zy juem 
klasa robotnicza winna poczuwać się do s-odidiuności i w razie 
potrzeby ponosić ofiary na rzecz tego państwa „ponadklaso- 
wego“.

Przed w ojną  oba te k ie ru n k i  m og ły  współis tn ieć  w ra ­
mach  jednej  partj i ,  g dyż  o b a  były w -opozycji do  ówczesnego  
pań s tw a .  R ó ż n ic a  m iędzy  nimi b y ła  z kon ieczności  rzeczy 
czys to  t e o r e ty c z n a  i n ie  m ia ła  sposobnośc i  uwidocznić- się n a  
polu a k tu a ln e j  p o ł i t t ld  partj i .  S ta rc ie  n a s tąp i ło  d o p ie ro  w  cza ­
sie w ojny,  g d y  większość- p a r i j i  s ta n ę ła  n a  s ta n o w isk u  .,ob ro ­
ny  narodowej ' .’, g ło so w a ła  (H), k re d y ta m i  wojennem i . w p rz ę ­
g ła  cały ap ara t  part-ji sooja ldem okratyczn& j o raz  zw iązków  z a ­
w odow ych  w  służbę w o jennej  p o l i tyk i  liiona-rchji H ohenzo l le r­
nów. N a  tem  tle  doszło  w  ro k u  1917 do roz łam u, z k tó reg o  
pow s ta ła  N ieza leżna  S o c ja ld e m o k ra ty c z n a  P a r t  ja- Niemiec 
(('. S. p, P . ) t

w rzeczywistości zasłużyć na miano, do jakiego pre 
tenduje, tnzeba by jego kierownik wyłamał się z  sza­
blonów własnych > cudzych i postarał się o wynale­
zienie wfasnego wyrazu artystycznego, którego dziś 
jeszcze nie po. J a  da.

J. Słefanowski.

a t k i.
U. fei P .  1*. nie była- je d n a k  w całości pa r t ją  w yraźn ie  

k la -o w o -rew o lu cy jn ą .  Znaleźli siej lam  obok tych .  którzj-i zw a l ­
czali j io ii tykę „0-brO.fty n a ro d o w e j '1 jżće w zg lędów  zasadmi-zyi-h, 
z zasadniczego  j iraec iw staw ien ia  sit; każdoiliu  k a p i ta l i s ty cz n e ­
mu pań s tw u  k lasow em u (Karol L ieb k u ecb , ,  Różu Liixemlturg.  
j t i l łnz  Moliring. Paul ]> v i .  K ur t  l-.isnyt. L ed e b o u r )  także  ei 
wszyscy .  k tó r z y  s ta jąc  na sla.ii-owdsku re fo rnus tyćznem  by- 
lilty go towi udzielić  sw ego poparcia, republice  liieifiieakiej,  k tó ­
rzy  jed n ak ,  wierni d a w n e j  t rad y c j i  so c ja ldem okrac j i  n iem iec­
kiej. odm aw ia li  go bezwzględnie  mona-ridiji. Zwalczali  oni jio- 
ł i t y k ę  wijflbftośc i p a r ty jn e j  n ie  ze s ta n o w isk a  k łaśowo-rew olu-  
ry jn eg o ,  letóć'- (leiiwil<jitaityczno-|iaci fisiycz-nego (K a u tsk y .  llil- 
ferding. DiłlituUui)- N« tuj pods taw ie  traf i ł  do IRIS. P. 1). n a ­
wet s t a ry  wródź d u ch o w y  ridorm i s tycznego  s k rz y d ła  pa-rtji. 
E d w a rd  Bernstein,

Z o bw iła  zakończen ia  w ojny  i u p a d k u  m onarch ji  tego 
rodza ju  twór,  jak  (0. R. P. 11., o p a r ty  w łaśn ie  o- u s to su n k o w a ­
nie sit; d-b- ni-anarchji i jej p o l i tyk i  w o jennej ,  s trac i ł  ra-Oję by tu .  
(' l iodzilo te raz  o u s to su n k o w an ie  -się' do zadań  rewolucji,  oraz 
do j iowstale j  z rewolucji  republik i  n iemieckiej.  B udow nic tw o  
tej  re jnibliki wzięła- n a  siebie pnrf-ja- większ-o-ściowa, p rzep ro ­
wadziła  jo zaś p rz y  jiomocy a p a r a tu  m il i ta rn eg o  -i b iu ro k ra ­
ty cz n eg o  daw n e j  ni-onii.rchji, eo już z g ó r a  .określało c h a ra k te r  
k la so w y  p o w s ta łeg o  p aństw a .  Natomiast,  U. R. P. D. złożona 
z jednej  s t ro n y  z e lem en tów  k lasow o  - rew olucy jnych .  z d r o ­
giej  s t r o n y  — demokra-tyczjio-jiacyfis tycznyeh, k tó ry a h  te raz  
po  ukończen iu  w o jn y  i po  u j iadku  lnonarclij i  zasadn iczo  nie 
nie dzieliło od p a r t j i  w iększościowej,  jiopadła. w  ch ron iczny  
k ry z y s  w-ewnętrziijĄ g dyż  ró w n o w ażen ie  się obu w ym ien io n y ch  
odłamów odbiera ło  im wrszelki j a s n y  p ro g ram  i m ożność  d z ia ­
łania .  Część e lem ontów  rew o lu cy jn y ch  (Róża L u x em b n rg ,  K a ­
rol L iebknoclił,  P au l  L e v b  o d łąc zy ła  się jeszcze w  k-nficu 
1918 ro k u  i u tw o rz y ła  K o m u n is ty c z n ą  Par t . ję ' 'N iem iec  (K P. 
1).). W  r o k u  1920 p o w s ta ł  w7śród „ n ie za leż n y ch ^ ’ rozłam, w 
w yniku  k tó re g o  przeszło  jrołow-n partj i  p rzesz ła  do K. P.  D. 
W t en  sposób  U, 8. P. D. zo s ta ła  p o z b aw io n a  większości  

ćswyeli e lementów' rew olucy jnych .  P o z o s ta ła  w  niej t y lk o .c z ę ś ć  
demokratyczn-o - pacy f is ty czn a ,  oraz  te  e lem en ty  k lasow o  - 
leic-obicyjne,’ k tó re  nie m o g ły  zgodzić  się  n a  p rzy jęc ie  słyn- 

E j f f b  ..21 w a r u n k ó w 11, po s taw io n y ch  przez K-omintern (Lede- 
bour.  R m s e n f e ld j j^

Różmói-i co do t a k ty k i ,  zw łaszcza  c-o do n a ty ch m ias to -  
w-ych prób  nbn-lenia u s t ro ju  k a p i ta l i s ty czn eg o ,  z a o s t r z y ły  ró ż ­
nice  m ięd zy  „ n ieza leżn y m i’1 a  p a r t j ą  k o m u n is ty czn ą .  Z d r u ­
giej  s t ro n y  ' w trzym anie  się odrębnej  pa r tj i ,  t r a c ąc e j  co raz  to 
h a łd  ziej w p ły w y  n a  k o rz y ść  pn-rtyj socjal d em o k ra ty c z n e j  
i kom u n is ty czn e j ,  nie by ło  możliwe. W  ty c h  w a ru n k a c h  w 
1 022 r. luwRąpiło- połączenie, n iezależnych  z od łam em  w iększo ­

ś c io w y m .  J e d n a k  p rzec iw ieńs tw a  m u s ia ły  wysłą-pić murowo 
w okresie ,  k ie d y  w  zw iązku  z jrost-ępującym k ry z y se m  g o sp o ­
darczy m zoast.rv.yly się walki klasow'e-' i stosunel?! do interw-en- 
cji p a ń s tw o w e j  w  t y ch  z a ta rg a c h  f t a ł  się paląc-em zagadnie  
niom. W ięk szo ść  p a r t j i  s-o(ij:d-demokra.t.ycznej, u w a ża jąc  rztył 
B r i in inga  za  zło n a jm nie jsze ,  udz ie l i ła  m u f sw eg o  popśtrcia 
i nie w y s tą p i ła  p rzec iw ko  jego  p o l i ty ce  w a lczen ia  z k r y z y ­
sem drogą, -obniżania pła-c. Lewdea w y s tą p i ła  p rzec iw k o  opor- 
tu n iz m o w ' kierowmiotwa pa r t j i  i n a  tem  tle  doszło do  roz­
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łamu, k tó re g o  bezpośredn im  pow odem  st-ało się g łosow an ie  
przez p rzedstaw ic ie l i  l ew icy  przec iw  w y d a tk o m  n a  rozbudow ę 
f lo ty  wojennej .

J a k a  będzie  p rzysz łość  irowopowstulej  partj i ,  ttrndno 
w tej  chwili  orzec. Prze roz łam ie  ty lko  d r o b n a  część organi-  

' z ,wyj s t ra ja ldem okra tyoznych  posz ła  za  S ey d ew i tzem  i Rosen-  
feldein. Nie m a  to  jednali  o tyfle znaczen ia  sy m p to m a ty czn e-  
goyfil© ludzie, n a le ż ą c y  do soojal - d e m o k ra ty c z n eg o  a p a r a tu  
p a r ty jn eg o ,  zw iązan i  są  zbyt, silnemi wHdami, g łów nie  n a tu ry  
ekonom iczne j  z  d aw n ą  pa-rt-ją, liy mogli  z n iej  w ys tąp ić .  J e s t  
np. rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą ,  że n a w e t  tam ,  gdz ie  m iejsoowe 
o rg an izac je  p a r ty jn e  p rzy łączy ły  się d o  S. A, P. I)., dz ien ­
niki i d r u k a rn ie  p o zo s ta ły  p rzy  d aw n e j  partj i .

PR Z E W ID Y W A N IA  SO W IE C K IE  NA R. 1932.

W e d łu g  donies ień  m osk iew sk ieg o  k o re sp o n d e n ta  a jencji  
R eute ra ,  w o g ło sz o n y m  w dn. 17 g r u d n ia  ub. r. szczegółow ym  
obliczeniu p ro d u k c j i  .sowieckiej n a  r  lSB2 pi ze w idz iany  je®t. 
w z ro s t  p ro d u k c j i  p rzem ysłow e j  o 36% w  p o ró w n an iu  z  rok iem  
u b ieg łym  (1 9 3 1 jS w  ten  sposób p lan p ięcio le tn i z o s ta łb y  wy­
k o n a n y  w  4 l a t a  i 3 m iesiące .  P rz e w id y w an e  • tem po  w zro s tu  
zosta ło  obniżone w- p o ró w n an iu  zyobliczen iam i zeszlorooznemi 
(k tó re  p la n o w a ły  w z ro s t  o 45!®. j e s t  j e d n a k  większe,  niż 
•wzrost. otd&girięty już w  c iąg u  ro k u  1991 (21,%). W  n a d c h o ­
d z ą c y m  ro k u  sKozegółna u w a g a  m a  b y ć  z w ró co n a  n a  p rz / ł^  
m ysi  m e ta lo w y  i g ó rn ic tw o  w ęg low e1 (k tóre  w  r. 1931 pozo­
s ta ły  dość, znaczn ie  •— zw łaszcza  węgiel  —  w  ty le  p oza  cyfrę?- 
mi p lanu);  d ru g ie  m ie jsce  do:,• szybkośc i  te m p a  zająć) m a
p rzem y sł  spożyw czy ,  t iz e c ie  —  tran sp o r t ,  .Szybki rozwój p r z e ­
m ysłu  spożyw czego  umożliwi znaczne  zw ięk-zen ie  ko n su m e ji  
ludnośc i  p o c zy n a ją c  od  r.  19331 N a  o tw arc iu  sesj i O. I. K. 
w dnd'22 g r u d n ia  ub. r„ Mołotow p rz e d k ład a jąc  p lan  p o w y ższy  
zaznaczył ,  że o gó lna  w a r to ść  p rodukc ji  p rzem ysłow e j  w r.
1931 w y n io s ła  22 Hiilj.Huly rubli,  w poc-ząt.kowyiu zaś planie 
(p rzed  p rz y śp ie sza ją c ą  rewizją!  p o w inna  b y ła  dojiiapo w  r. 
103&' o s ią g n ąć  3334 m ił jarda .  W e d łu g  t e g M  p ie rw o tn eg o  planu  
in w es ty c je  m ia ły  wynosić  w  ciągu  yD l a t  47 m il ja rdów , jed n ak  
już  do r. 1931 w y n io s ły  33 nn l ja rdy ,  ‘a  w  r. 1932 przewiduje.

wzroK,- o 21 milj. Mówiąc o p ro jek to w a n em  un icb o m ien iu  
w r. 1982 24 n o w y ch  wiulkioh p ieców  h u tn iczych ,  Mrtłptow 
zauw ażył:  „chc ie l iśmy sta le  b u d o w a ć  ty le  pieoów, ile ich n- 
n ie m c h a jn ia  się p o z a  R o s ją ;  nie zdo ła l iśm y  jed n ak  tego d o ­
k o n a ć  - zos ta l iśm y  przegon ien i  już w r. 1!)31, w k tó ry m  
un ie ru ch o m io n o  29 p ieców  w St, Z jednot-żonych, 22 w  AngJji  
i 21 w  Niemozecli“ . Co się ty c z y  p ro d u k c ji  ro lnej  —  w- t .
1932 zas iew  m a już ob jąć  oalą przostinwui- p rzew id y w a n ą  
pm rw otn ie -  d la  r. 1933. K o lek ty w izac ja  gospodars tw ' ro lnych  
z o s ta ła  przeprowadzona,  całkow icie  w  g łów nych  re jonacli  zbo ­
ż o w y ch  w r. 1931; w  troku n a d ch o d z ąc y m  m a  już być n ią  dli 
ję ta  p rz e w a ż a jąc a  część p o zo s ta ły ch  re jonów.

O S T A T N IE  O BN IŻK I PL A C  R O BO TN ICZY CH.

N a  innem  mie jscu  n in ie jszego  zeszy tu  sp ra w a  obniżek  
p łac  o św ie t lo n a  jfcśi z teo re ty c z n eg o  p u n k tu  w id z en ia . -T u  ze^ 
s taw im y d a n e  o obniżka-cli. jak ie  n a s tą p i ły  lub Są p lanow ane  
w o s ta tn ic h  czasach .

N a p ierw sze  miejsce  w \ s u w a ją  s i |}  pod tym  względom 
S i e m e y .  S topn iow e  obniżan ie  p łac  w Niem czech  t rw a  już d a ­
wno-; o b ecn ie ia ia s tęp u je  p rzyśp ieszen ie  i upow szechnien ie  lego 
proftesu p rse z  p o s taw ien ie  ogólnej  z asady :  zniesienia  wszel­
k ich  zw yżek  plac, jak ie  p izy zm u ie  by ły  w okres ie  ożyw ien ia  
g ospo i la rążego  w  iNieinózeoh, od p o czą tk u  1927 r. Z asadę  tę  
st-rwia o s ta tn ia ,  c zw a r ta  ’,,NoU’eró:f'dmi.ng‘- z 8 g r u d n ia  ub. i.

N a  zasadził  t e g o  ro zporządzen ia  p i w  w ld / iune  w t a r y ­
fach  p łace  i pen s je  m a ją  być zasadnic/io  o d  1 s ty czn ia  1932 r. 
obniżone  do s ta n u  ze stycznia, 1927 r. O bniżka  s taw ek  t a ry fo ­
w ych  jed n ak ,  j a k a  je s t  w tym  celu konieczna, nie może wy • 
nosii- więcej niż 10%, o ile w o kres ie  od 1 lipca 1981 r. stawki

ta ry fo w e  b y ły  obniżane, w przec iw nym  raz ie  — nie więoej niż 
15%. S taw k i  p łac  robo tn iczych  i pensy,j, u r z ę d n ic z y m  w- g ó r ­
n ic tw ie  w-ęg.lowem i soli spo t a to  w y  cli m a ją  b y ć  Cez wagiędu  
n a  s ta n  z 192$! r. obn iżone  o 10% w-zgl. 15%. D an e  s t a ty ­
s ty czn e  w y k a zu ją ,  że  już p ized  w y d a n iem  teg o  ro z p o rząd ze ­
nia  s ta w k i  p łac  b y ły  w więkSziOścti gałęzi o b n iżone  o 5— 10%. 

H tO b n iż k iB ja k ie  n a s tą p ią  n a  zasadz ie  . ,N o tv e ro rd n u n g “ , w y n o ­
sić będą  10 — 15%, w  rezu l tac ie  ztiś, zn iżk a  p rz e k ra cz ać  bę ­
dzie pow szechnie  15%, w górn ic tw ie  węglowum n aw et  20%.

P r z e p is y  te d o ty c z ą  s t a w e k  p ł a e |  o k re ś lo n y ch  w- t a r y ­
fach; to jo d n a k  nie wyC-zerpnje obniżek. Po z a te m  płace,  które, 
w  poszczegglnyich w y p a d k ac h  p rz e k ra c z a ły  n o rm y  taryfowy1.

' są  p rz y w rac a n e  d o  wyS-okośCi ty ch  no rm  —  w  ty m  w j p a d k u  
z n izka  p łac y  je s t  większa,. Obliczenia  zarobkĆpy ro-botniozyoh 
u w zg lędn ia jąca  zniżki  plac z jednej  Strony ,  a  w zros t  b e z ro b o ­
cia z drug iej ,  dow odzą,  że już w t rzec im  k w a r ta le  193.1 r, 
zarobk i  r-obotników ])rzemysłowych sk u rc z y ły  się w  Niemczech 
o 40% ; poniew aż  k o sz ty  u trzym ania ,  spadły o .12%, siła  n a ­
byw cza  ludnośc i  robo tn icze j  zm nie jszy ła  się o  trze c ią  część 
w p o ró w n a n iu  z  okresem  dobre j  k o n ju n k tu r y  Obec-nic a k c ja  
rząd-owa, k tó re j  w y razem  jest  g‘ru d n io w a  „Notvero i 'dnung"‘. 
jeśzcrze oczywiście  p o g o rszy  sy tu a c ję  m as  robo tn iczy ch

W  Angłj i  obniżenie  p lac  w  zlocie n a s tąp i ło  a u to m a ty c z ­
nie przez obniżenie  k u rsu  funta.  P r z y  obecn y m  jhg|S pozio- 
mi'ó w a r to ś ć  ,v złoóie p la^ l jeS t  o 30%? miesza niż p rzed  d e w a lu ­
a c ją  —  siła  lmbyw-Aza p łac  z resz tą  d o tą d  nie u leg ła  po w ażn ie j ­
szej zmianie,  k o sz ty  u t rz y m a n ia - . bowiem  w zrosły  w m in im al­
n y m  stopniu .  W  s to su n k a c h  k o n k u re n c y jn y c h  j e u n a k  n a  r y n ­
k u  św ia to w y m  d e c y d u ją  Ceny w złofffę i w  otóBunku do p a ń s tw  
z u t iz y m a n ą  walu-tą złoty, —  lip^ J ł iem ieo ,  .Francji,  Stanów- Zje 

{.dnoczonych —  zdolność  k o n k u re n c y jn a  p rzem y słu  an g io k k in  
;g o  w odpow iednim  s to s u n k u  wzrosła.  T em b ard z ie j  chiirakte- 
ry s ty ę z n e  są  w- ty ch  w a ru n k a c h  d ą żen ia  przedsiębi,owsów do 
obniżen ia  p lac; w y s tą p i ły  one g łów nie  w- pi z am yśle  w łók ien ­
niczym.

O rg a n iza c ję  p rzedsięb iorców  p rzęd za ln ic tw u  baw ełn ia-c  
negd. „M aste r  S p in n o rs11, w y s tą p i ła  z p ro p o z y c ją  b y  przcdlu  

f ż y ć  czas p r a c y w a  ^uirwicż^śnie o b n iż / ć l  g o dz inne  p l a c ś a la k ,  
ab y  u t r z y H a ć H H z  zmffiny s ta w k i  za ro b k u  ty g o d n io w eg o 1. W  
ty m  celu  „M aster  S p in n e r s“ wypow iedzie li  uimnvę z 1919 i1, j 
k tó ra  skrac-ała czas prfitiy z 55% d o  48 godz in  tygodniow o. 
A k c ja  t a  sp o tk a ła  się, j e d n a k  (ulrazu zfij- s ta n o w c zy m  oporem  
ro b o tn ik ó w —p r z y  nieizdecyidowanej postawie  przedsięb iorców; 
w- p r z e m y ś l®  tk a c k im  n aw et  n a  w y p ow iedzen ie  u m o w y  nic 
zgodziła  się dnigaLorga.niza.csja p r z e d a ię b io rc ó w J ^ S p in n e r s  and 
M im ufac tu re rs11. O fen sy w a  łiyła  s łaba,  pon iew aż  przedsii 
b io rcy  obawiali  si j^zatyirgu w k o rz y s tn y m  d la  siebie  m om encie  
zwięki-zenilip zdolności  k o n k u re n c y jn e j  ,i nie chcieli n a ra ż a ć  się 
na  k o n ieczność  p rz e rw a n ia  e k sp o r tu ;  n iem nie j  je d n a k  sama 
p ró b a  s tanow i o b jaw  ch a ra k te ry s ty c zn y  / 'O b e c n ie  z j tz a t i  „"ilu 

)'§te.r KpLiiiierS“ pozo s taw ił  sw ym  cz łonkom  w o ln ą  rękę  w  spin- 
wie p rzed łu żen ia  czasu  p ra sy ;  rów nocześn ie  w  przem yśle  tka .  
kiff? o zy n io n ą  są  da lsze  p ró b y  zwiększenia  liczby- k rosen ,  ob­
s ług iw anych  p rz g !  jednego  Tbbotnika .

W 1’olsce d ą że n ia  do  obniżki  p ł a c B w r a c a j ą  się w chwili 
obecnej  p rzed ew szy a tk iem  w S t r o n ę  - c-iężkiego p rzem y słu — w ę­
g la  i że laza— gdz ie  do tąd  poziom p łac  b y ł  k o r z y s l in i j s z y , niż 
w innych  g-tułęziach. Z arobki ro b o tn ik ó w  w- bu tn ie tw ie  SjSjćcHy 
z resz tą  w- c iągu  o s ta tn ich  k i lku  m iesięcy  do  po łow y— ro b o tn i ­
c y  bowiem nie p ra c u ją  obecnie  nawet;  przez  pó ł  ty g o d n ia ,  lió- 
wnoc-ześnie praoodawc.y żąd a ją  obniżenia  plac! W  górn ic tw ie  
węgloWem na •dąsku umowa, w y g a sa  ł lu teg o  1932 r. i przed  
Biębiorey czy n ią  już p rz y g o to w an ia  do p rzep ro w ad zen ia  obniż­
ki. Rolę p ro p a g an d o w ą  g ra  n ied a w n o  w yd an a  i obfici?! w prasie  
c y to w a n a  b ro szu ra  inż. 1’izcdpelskiego '  p. t. „ E k sp o r t  w-igla 
wołiec sp a d k u  w a lu ty  w Anglji" .  dow odząca  konieczności ofeńi 
żen ią  płac, znie«m uia  płafnycli  u r lopow  i t. p, Z b ro sz u ry  t r |  
c zy te ln ik  d o w iad u je  się m iędzy '  imiemi z Osluiueniem, H  
iwszystkit podw-yżki j i l a ^  p rżyzna lie  od r. 192fi, a  więc wyro-
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w n y w u ją ce  d e w alu ac ję  z ło tego  i w z ro s t  cen, sp ow odow ane  
z o s ta ły  —  n ac isk iem  Anglji,  w y b i e r a n y m  z a  p o śred n ic tw em  
M iędzyna rodow ego  B iu ra  P racy !  Z j a k  l icznych  s tron  torory- 
zow ani są  n a s i  biedni p rzem ysłow cy!

K R Y Z Y S I N A S T R O JE  PO L IT Y C Z N E  W E F R A N C JI.

P o d  k o n iec  ro k u  1931 P r a n c j a  —  śladem  in n y ch  k ra jó w  
k a p ita l i s ty c z n y c h  -— wchodzi  rów nież  w  o s t re  stadjum, k r y  
zysu  g o spodarczego .  „Żel we F r a n c jŁ z a c z y n a  się wielk ie  bozro- 
bóoic 1 —  pisze  p ó lo f ic j a ln y K T e m p s 11 z d. 30 g r u d n ia  ub. r.— 
..jest f a k te m 11. R o zm ia ró w  teg’ló- b ezroboc ia  nie m ożn a  oblietzyC^ 
pon iew aż  p o w s z e d n ie  ubezp ieczen ie ,  a  za tem  i ogó lna  r e je s t r a  
c ja  b ez ro b o tn y ch  wre F ra n c j i  n ie is tn ie je ;  cy f ry  pub l ik o w an e  
p rzez  f ran c u sk ie  m in is te rs tw o  p ra c y  są, bez  znaczen ia ,  j ak o  nie- 
wrątpuwie_, v :e Iokro tn ie  n iższe  od  rzeczyw is tych .  O i s to tnych  
ro zm iarach  b ezroboc ia  śwdadozyć może oblkrzenie, jak ie  przćS 
pro-wadził o s ta tn io  ,/Pe ti t  P a K s ie n "  (z d. 23.12. ub. r.) dla  
h u tn ic tw a :  w y n ik a  z ni-ego, że z 300 tys .  ro b o tn ik ó w ,  za tru d n io ­
n y c h  w  h u tn ic tw ie  f ran eu sk iem  ro k  tem u, 45 tys .  jes t  obec­
nie bez pra&y; p o n a d to  j e d n a k  an i jed e n  z a k ła d  nie p racu je  
p o n a d  40 godz in  ty g o d n io w o ,  a  18% zak ład ó w  pidiouje m niej 
niż EÓ3 godz in  n a  tynziąii!  7 z a k ład ó w  i 17 wielk ich  p ieców  
z o g ó lne j  l iczby lfiO..’z o s ta ło  w  c ią g u  poku unieyuchomio- 
n w h .  T a k  silne k u rczen ie  s'ię w y tw ó rczo śc i  w gałęzi,  r ep rezen  
t a ją c e j  d o k o n y w a n e  in w es ty c je  jes t  n iew ątp l iw ie  o z n a k ą  zao­
s t rzen ia  się k ry z y su .  A u to r  a r ty k u łu  w  'Cytowanym  dz ienniku  
p oc iesza  s i$ |  że częś,Ć ow ych  45 tys ięcy!^pozbaw ionych  p ra cy  
hutn ików’— to  cudzoziem cy,  k tó r z y  musieli  opuścić  k ra j  i wo- 
bec te g o  p o w ięk szać  b ę d ą  a rm ję  b ez ro b o tn y ch  nie w e Franc ji ,  
lecz w  in n y ch  krajach.. . .

W  zw iązk u  z k ry z y se m  p o z o s ta ją  n ie w ą tp l iw ie , w y p a d ­
k i  po lityczne  wo F ra n c j i  w o s ta tn ic h  czasach :  w  sze regu  w y ­
b o ró w  u z u p e łn ia jący ch  socjaliści  powiększy li  l iczbę sw ych 
m a n d a tó w  p a r la m e n ta rn y c h ,  a  c z e ®  praw ioow ej  w iększości  
izby  —  nie chcąc  n a ra ż a ć  się w y b o rco m  w  n ad ch o d z ąc y ch  w y ­
b o rach  p o w szech n y ch  (kwiecień 1932 r.) —  n ie ty lk o  p o g rz eb a ­
ła  rz ą d o w y  p ro je k t  .,r e fo rm y "  w yborcze j ,  obliczonej n a  w y k o ­
rz y s tan ie  n a  k o r z y s ć / p r a w i c y  ro zs t rze len ia  g łosów  ra d y k a łó w  
b u rżu aź y jn y c h ,  soc ja l is tów  i k o m u n is tó w  —  ale  takżerfo  m ało  
co n ie  obali ła  g a b in e tu  L a v a h a  w  g lo so w an iu  n a d  w niosk iem  
soc ja l is tycznym , d o m a g a ją c y m  Się w p ro w ad zen ia  p ań s tw o w eg o  
ubezp ieczen ia  od  bezrobocia .  N a d ch o d zące  w y b o ry  d a d zą  wefllńg 
w sze lk iego  p ra w d o p o d o b id ń lu ra  zw yc ię s tw o  t. zw. „kar te low i  
lew ic y 11— blokow i r a d y k a łó w  i socjalistów’. D o d ać  trzeba,  że 
w  obju w y m ien io n y ch  w yżej  sp raw ach  kom u n iśc i  g losowali  w 
pa r lam enc ie  za  w n io sk am i socjalistów’, z az n ac za jąc  o d rębne  
m o ty w y  sw ego s tan o w isk a

H IS T O R Y JK A  D L A  D Z IE C I JA PO Ń SK IC H .

J e d e n  z dz ienników’ japo ń sk ich  um iepjil  n ied a w n o  , hi­
s to ry jk ę  w  o b ra zk a ch  d la  dzieoi. N a  p ie rw szy m  r y s u n k u  j a ­
pońsk i  ch łopczyk  baw i się n iew innie  sw o ją  k o le ją  żelazną;  
p rz y p a t ru je  m u  się z za  p ło tu  wielki wieprz. N a  d ru g im  wieprz  
t r a tu je  k o l e j . 'N a  t rzec im  c-hłopczjk, ochłonąw-szy, z ab ie ra  się 
dó: p rzep ęd zen ia  w ieprza ;  rodg losy  w a lk i  p rz y w o łu ją  Fermerajj 
B r ianda ,  k t ó r y  eho-e u k a r a ć 1 (ch łopczyka— z czego k o rz y s ta ją c  
wieprz  K u p k a .  -Dopiero  n a  ósm ym  r y s u n k u  F a rm er  B riand ,  zo- 

tb ifczyw szy szczą ik i  po t/ra tow ane j  k o l e i , o p a n o w a n y  w s t a j ę  
przez  w y r z u ty  sum ien ia  i u m a j n y m  jap o ń sk im  u k ło n em  b la ­
g a  ch łopczyka  o przebaczenie .. .  ( „ J a p a n  W e e k ly  C hronic ie '1).

Listy do Redakcji.
DO R E D A K C JI „PR Z E G L Ą D U  S O C JA L IS T Y C Z N E G O '.

W  a r ty k u le  „R efleks je  l i t e r a c k ie 11 w  N-rze 1-szym „ P rz e ­
g ląd u  Socj.11 n a p o m k n ię to  o sprawie,  z as łu g u jące j  n a  d o k ła d ­
n ie jsze  ośw ie t len ie :  au tor .  „R ef lek sy j11 n a r z e k a  n a  b r a k  t e m a ­
tó w  d la  k r y t y k a ,  g d y ż  •— izek o n io  —  b ra k  dziejfji o których 
w a r to b y  by ło  pisać,, a  ów’ b r a k  dz ie ł  t łu m a cz y  „ g ło d e m 11 t e ­
matów’, i s k a rż y  sią j  n a  « t a n d a r y z a c $ "  p ro d u k c ji  l i terackiej .  
W ątp liw e,  czy  o g ran iczen ie  się do sam eg o  ty lk o  u ty sk iw a n ia  
za in te re su je  c zy te ln ik a  pisńra soc ja l is tycznego .  C zy te ln ik  tak i  
m a  p ra w o  d o m ag a ć  się ro zw ażań  nie a b s t rak c y jn ie  l i terackich , 
bo  je  znajdzie  w  p ism ach  czys to  l i te rack ich ,  ale  w ła śn ie  Jóozeę. 
k u j e  ro zw ażan ia  z jaw isk  l i te rack ich  w  sw-oistein św ie t le  — a-nal- ’ 
lizy k u l tu ra ln o  - socjologii  znej.  N ie p o sp o l i t a  t r u d n o ść  tego j  
zad an ia ,  ani o b a w a  p rzed  zbana lizow an iem  sp ra w  przez  po- 
padn ięc ie  w  jałowwść u s ta lo n y c h  n a iw n o  • m ark s is to w sk ich  
szem a tó w — nie  p o w in n a  o d s t ra sz ać  przed u s i łow an iam i \v  tym  
k ie ru n k u .

.Tak rozum ieć  tezę  o  „głodzie  t e m a tó w "  l i te rack ich ?  Czy 
i s to tn ie  b r a k  zdarzeń ,  spraw , no w y ch  typów  ludzki., li, k o n ­
f l iktów, p rzeo b rażeń  o b y cza jo w y ch ,  któijeby m o g ły  s tanow ić  
n ia te r j a ł  tw órczośc i  l i te rack ie j?  — W  to  u ik t  nie uwierzy .  
Wię55i n ie  u b ó s tw o  życia,  m o n o to n n y  i 'o s p a ły  jego  p o to k  po ­
nosi w inę  „ g ło d u  t e m a tó w 11. —  I  n ie  0 1 §gk>dzie“ , ale  0 ' śm ie r ­
ci tem atów’ m ów ią  sam i l i t e r a c i — P o s łu c h a jm y  ich słów: „ T e ­
raz  k a ż d y  teń ia t ,  po  k t ó r y  s ięgn ie  r ę k a  lu d z k a  więdnie  w 
chwili  do tku ięo ia .  Lóż go u  u je?  Irrae .jónahiość  ż y d a ,  w  k tó ­
re g o  n u rc ie  z n a laz ł  się  dzis ia j  pisarz., w ra z  z w szys tk im i  i 
w’szystk iem . T o  że g o sp o d a rze  dóbr  św ia ta  p a lą  zboże, zam ias t  
ro zd ać  je g ło d n y m :  to że wodzowie...  sk a z u ją  na jlepszych  lu ­
dzi n a  obm yślan ie  na rzęd z i  w ojny ; ,  to  że  uczeni,  w y n a laz łs zy  
sam o lo t  i te lewizję,  nie p o t r a f i ą  o b ron ić  lu dzkośc i  p rz e d  stra- 
szlił. emi s k u tk a m i  swoich slokiroć p ro s t s z y c h  w y n a lazk ó w :

mttózyiijffl do  szycia, p łu g a  m oto ro w eg o  i m echaniczne j  ka ln i ;  
to że -moraliści; w y m a g a ją c  płodności,  nie w id zą  w ślepym  
uporze  fa k tu  is tn ie n ia  n a  zimni k i lkudzies ięciu  m il jonów  ludzi 
n iepo trzebnych ,  bo p o zbaw ionych  pracy.. . .  P isa rz  p rz ec ię tn y —- 
poprostu  ty lko  t złowiek niegłiipi,  uczc iw y  i pe łen  dobre j  w o ­
li —  s ta je  wobe-o ty c h  z jaw isk  j a k  spa ra l iżow any .  Coraz Ito- 
wiem trudn ie j ,  w  ty m  s tan ie  rzeczy ,  o  p o s ia d a n io a lw ó e l i  nie 
odzo w n y eh  d la  p isa rza  w ar tośc i :  p o g ląd u  n a  św ia t  i id ea łu 11. 
„ N ie m a  dz iś  d la  p isa rza  ucieczki  od te raźn ie jszośc i .  C zy te l ­
n ik  nazw ie  g o  ślepynij  n a iw n y m  lub n ie u c z c iw y m p je ż e l i  p i ­
sa rz  sp róbu je  z lek cew aży ć  n a ta rc z y w o ś ć  k o n k re tu ,  bolesna.. 
j a s k r a w ą  se n sacy jn o ść  rzeczy w is to śc i11. —  (JSt. K u sze lew ska ,  
Śm n r-ćt t em a tó w .  W iad .  Lit .  N r .  44, 1931 r.).

■( '.Pó.‘T iu ten tyczne  p rz y zn a n ie  a u to rk i - j e s t ,  n ieocen ione  w 
swej szczerości.  Is to tn ie .  R zeczy w is to ść  je s t  aż  n a d to  se n sa ­
cyjna,’;J,to n ie  t e m a ty  wvunuTy, t o  l i te ra tó w  tk n ą ł  pa ral i™  Bo 
i d o p ra w d y  po łożen ie '  p i sa rz a  w  tej-  epoce p o w szech n eg o  z a ­
m ę tu  n ie  jest ła twe. J e ś l i  chce b ®  c zy tan y ,  nie m oże  się w y ­
m ig ać  p rz ed  ter-aźniejszoffiją.  .Do leg o  z aś ,R ab y - i łę  t e r a ź n ie j ­
szość a r ty s ty c z n ie  p rz e tw o rz y ć  w  dz ie ło  literackie., m usi  prócz 
ta le n tu  m ieć p ew ne  n iezbędne  czynn ik i :  z rozum ienie  t e r a ­
źn ie jszośc i’ i w ia rę  w  tak ie* .czy  inne  wy jśc ie  z lej  rzeczy w i­
stości.  .Tuż ty lk o  b r a k  p ierw szego  z ty c l i  w a ru n k ó w ,  puwszecli 
n a  n a to m ia s t  i a b so lu tn a  d e z o r je n ta c ja  w  ze tkn ięc iu  z b ez ­
sensem , t a k  k a r y k a tu r a ln i e  o b n ażo n y m  p o d czas  agon ji  u s t r o ­
ju, p a ra l iżu je  tw ó rczo ść  p isa rsk ą .  A  jeszcze  gorzej  z d rug im  
czynnik iem :  ideałem, —  w skazan iam i,  poprosi l i  t endencją .  
U tw o ry  w ten d e n c ja ch  sw ych  z g o d n e  z k ie ru n k iem  p ę d u  h i­
s torj i  m o g ą  wprawdzie  p o w s ta w a ć ,  ale n i e  m o g ą  po jaw ią^ ;  się. 
Tendencja,  r e a k c y jn a  nie znajdzie  k re d y tu  u czy te ln ik ó w  na 
jak im  tak im  poziom ie  in te lek tu a ln y m :  p o p ro s tu  n ie  uwierzą  
w sk u teczn o ść  hase ł,  c hoćby  n a jg o rę ce j  t e g o  pragnęl i  i wzajem 
w n ieszczerej  wierz* się umacniali.  U tw o ry  b#z tendencji ,
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„o b jek ty w n e* 1 rep ro d u k c je  rzeczyw is tośc i .  —  p o m ija jąc  iż 
n iemożliwe są, zby teczne ,  choćby  dlatego,. że są. spóźnione 
jnż, w chwili  po jaw ien ia  Sity A przedewszyst.kiem czj te ln ik  d'o-1 
magii sjq' n ie  p o w ta rz a n ia  rzeczy  wistwśui. ttle jej  .rozświetlenia. 
A na to  w łaśn ie  nie Star dzis ie jszego p isa rza  u nas. J .  W.

( P o d z i e l a m y  z u p e łn ie  z a s a d n ic z ą  te zą  A u to r a ,  ż e  „nie  
u b ó s tw o  ż y c ia  p o n o s i  w inę  g ło d u  t e m a t ó w “ w l i t e ra tu r ze .  R ed .)

DO R E D A K C JI „PR Z E G L Ą D U  SO C JA L IST Y C Z N E G O ".

S tosu jąc  się do w ezw an ia  0!R n a d sy ła n ie  u w a g  w sp ra ­
wie t ie śc i  „ P rzeg ląd u  Socjalistycznego'* .  k o m u n ik u ją ,  ż.e in ­
fo rm acy jn a  Część n u n i t r u  p ierw szego  w y d a je  mi się zupełnie 
dobra ,  na tom ias t  część  a r ty k u ło w a  —  słaba. r

Dlaczego  ta k  BSl.  tego  w y ja śn ien ie iń i i je s t  irese  dSwH- 
wstępnego.

Ghiwe.ie lUi.nowh ..kietTOwae się w  analiz ie  rz e c z y w i ­
stości racze j  zojrowym sensem, niż k o n s t ru k c ja m i  myślowemu 
a u to ry te tó w ,  te bowiem ?lj, rzasfo  p rzeszk o d ą ,  a  nie  pom ocą  
u zrozu.mieniu n iećban izm n z jaw isk  .

W y d a je  mi się. że jest. w pros t  przeciwnie .

G d y b y  aut.orowie fc rlykułów . .św ia to w y  k r y z y s  f in an ­
sowy'* i „K ap i ta l izm  w próbie  ofensywy*1 k ierow al i  się w a n a ­
lizie rzećzywistośfifc nb .Iy lk o  zd ro w y m  sensem, lecz również 
k o n s t ru k c ja m i  n iyślowemi tak ie g o  cho ćb y  a u to ry te tu ,  jak  
Karol Marks,  b y łoby  to d la  liicli w ie lką  p om ocą  w  z rozum ie­
niu m echan izm u  z jawisk .

G d y b y  au ló ro w ić  ty ch  a r ty k u łó w  p rzed  p rzy s tąp ien iem  
do  p is a n ia  p rzeczy ta l i ,  co <» tej  sp raw ie  p isa ł  M arks i g d y b y  
a r ty k u ły  swoje zaczęli od c y ta ty  o d n o śn y ch  us tępów , napę;  
w ro  nie k o ń c zy l ib y  lakierni  bnna lnośo ia i r i  j a k :  . p r z e ż y w a ­
my te raz  czasy ,  p rzy p o m in a jące  pod  w ie lom a względam i wiel­
ką  wpjnę ;  będą one n iem niej  b rzem ienne  w  n as tęp s tw a" .

Nr. 2

C y ta ty  z M ark sa  b y ły b y  busola ,  nie pozw ala jącą  zbo­
czyć  na  m an o w ce  banalnośc i .

R ozumiem, że n ie -z a w sz e  r e d a k c ja  rozporządza  piór mii 
0 r lpow iednien i  p rzy g o to w an iu ;  w tak im  je d n a k  razie lepiej 
p o p rz es ta ć  n a  dob ry ch  in fo rm acja  tli  i p r z ed ru k a ch  z p ra sy  
zag ran iczne j ,  niż k a rm ić  Icżytelników haitalnościftirtii. Życzą 
pow odzenia  — C zy te ln ik .

(S ą d z i m y , ż e  d la  C z y t e ln i k ó w  b y ło b y  b a rd z ie j  i n te r e s u ­
ją c e ,  g d y b y  A u to r  n a  p r z y k ł a d z i e  j e d n e j  c z y  d w ó ch  z a s a d ­
n i c z y c h  t e z  k tó r e g o ś  z w y m ie n io n y c h  a r t y k u ł ó w  — p o za  
o s ta tn ie m  z d a n i e m  j e d n e g o  z  n ich  — w sk a za ł ,  c o w y d a je  m u  
się  b a n a ln e ,  j  a k — j e g o  z d a n i e m  — n a le ż a ło b y  o św ie t l ić  d a n ą  
k w e s t ją  w d u c h u  m a r k s o w s k im  i d l a c z e g o  p o d a n e  p r z e z e ń  
o św ie t l e n ie  j e s t  g ł ę b s ze  o d  p o d a n e g o  p r z e  z n a s .  W ó w c za s  d o ­
p iero  u w a g i  A u to r a  b y ł y b y  i s t o tn i e  u w a g a m i  „w s p r a w a c h  
p r z e z  n a s  p o r u s z a n y c h "  — o co p ro s i l i śm y  i p r o s im y  n a s z y c h  
C z y te ln i k ó w .  Red.) .

W  liście  do  R e d a k c j i  p. S t  a n i s l a  w G a j e w s k i  z  P ło ń ska  
p i s z e  m. Inn.  'W ypadk i  s tu d e n ck ie  mają, na  celu odw rócen ie  
uwfśtji maS od k ryzysu ,  n ę d zy  i g ło d o w y m  plac.  Prasa, czy  lo 
e n d e c k a  czy s jo in s ty ez n a  za pieniądze k ap i ta l i s tó w  s tw orzy  
iy ta-ką. a tm osfe rę  m iędzy  Studentami,  że p rędze j  c zy  późnie j 
m usia ło  do jść  do  b i ja tyk i.  Makr k to  wie, że w  W arszaw ie  
uKaztdy .się u lo tk i  o treśfti p ro w o k u ją ce j  s tu d e n tó w  ż y d o w ­
skich. Była  lan i  m o jra ę -J ę  zadużo  je s t  w  Polsce  żydów  i za- 
d użo  bezrobo-t-nych: k o n k lu z ja  - w ypędzić  Zżydów a  nie bę­
dzie bezrobocia .  .Kto w ypuśc i ł  t e  u lotki ła tw o  się domyśleć'... 
G drug ie  w y p ad k i  t a k ie  będzie  t .u d n o ,  g d y ż  s tudenci  powoli 
bu d z ą  się do  świadomości... .  N iech czytoin iuy „P rz eg ląd u  ffl>- 
i'jalish'uznt»g‘ó'“ napiszą, oo myślą, o mych uwagach.. .

P R Z E G L Ą D  S O C J A L I S T Y C Z N A

Odpowedzi Redakcji.
i H W w o rsk ie m Ł  . A r ty k u łu  umieścić nie m ożem y, c h ę t ­

nie natomiast,  um ieśc im y  u w ag i  polem iczne, ośw ie t la jące  z W a ­
szeg o  p u n k tu  w idzen ia  k tó rą ś  z k o n k r e t n y c h  s p r a w  
p rzez  n as  po ruszonych .

P a n i W . Jo d k ó w n ie , Łódź. Dlaczego nii p iszem y o p ro­
cesie  brYeąkim? Pon iew aż  o jedne j  ze ; t ro n  w  tym  pęocesie 
nie' m ożem y n a p i s ®  tego, e o b y śm y  chcieli - w olim y d l a  ró ­
w now ag i  i o d rug ie j  nie p isać  tego, co o  n iej  myślimy.

Prosimy w dalszym  ciągu C zytelników  o wszelkie uwagi polemiczne w zw iązku w którąkolw iek ze spraw'

p rzez  nas poruszonych.

,.P rzegląd Socjalistyczny" ukazywać się będzie stale 5-go i 20-go każdego miesiąca. — Num er 3-ci wy­

syłany będzie ju ż  tylko tym Czytelnikom, którzy opłacą lub zadeklarują prenum eratę.
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C e n a  z e s z y t u  p o j e d y n c z e g o :  50 gr. P r e n u m e r a t a  k wa r ta ln a :  zt. 3 — , p ó ł r o c z n a  zl. 6 —

R y c z a ł t  p o c z t o w y .

„ P ra k ty k o w i" . T em a t  i poziom a r ty k u łu  zup e łn ie  nam  
o d p o w iad a  — ale konstrukc ja ,  i g łó w n e  myśli nie są  d la  nas 
zupełnie  jasne.  C hętn ie  porozum ie l ibyśm y się ośobiśo.ięt Za 
uw agi b a rd zo  dz iękujem y.

P. Ad. S m olińsk iem u. Z propozycji  w spó łp racy  skorzy 
s tać  nie możem y; nie umieszczamjyk wogóleęąurworów l i te rac ­
kich.

D ru k  „LECH**, W arszaw a ,  K o s z y k o w a  33,* Tel. 890-66.


